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(Eokosz na Pograniczu i wzburzenie w 
E roacji. —  Sprawy bieżące. —  Zo sejm u szląz- 
kiego.)

Możemy wierzyć, że rokosz w Ognliń- 
skiem na Pograniczu został przytłumiały — 
ale nie wierzymy, aby to było przyfc4f*ienie 
stanowcze, i już całe Pogran.cze był* — u- 
spokojone. Pisma centralistyczne donoszą w 
telegramach, źe były tam czynne pieniądze 
czeskie, i że hr, Hohenwart uprzedzał An­
drassego o mającym nastąpić wybuchu, rkąd 
wynikałoby podejrzenie, że o tym wyb-chu 
już wiedział, nim był — przygotowany. I te­
mu nie wierzymy, i owszem, czytając kore­
spondencje Nowej Pressy, tak dokładne, tak 
stanowcze, musimy przypuszczać, że w tym 
rokoszu była ręka centralistyczna. Zukunfs 
podejrzywa, czy przypadkiem rząd węgierski 
nie przygotował tego rokoszu, aby rozdra­
żnione stosunki na Pograniczu, do których 
spokojnego ułożenia nie ma am talentu, aur 
ochoty, załatwić ostrzem szabli. .Powiada da­
lej Zukunft, źe w rokoszu tym żadnego nie 
ma udziału kroackie stronnictwo naiodowe, 
ale tylko garstka radykałów, którzy zaledwie 
dwóch posłów zdołali przesadzić, a których 
całym programem jest tylko burzenie wszy­
stkiego, co jest i co będzie. Może to wszy­
stko, co różne organa piszą, być prawdą, lub 
nie — faktem jest, że Pogranicze wraz z 
Kroatją i Sławonią nie jest zadowolone z o 
becnego stanu rzeczy, że po oświadczeniu 54 
posłów kroackich z dnia 20. wrześuia, z po­
wodu ponownego, z prawem sprzecznego od­
roczenia sejmu kroackiego, które domaga się 
zupełnej odrębności od Węgier pod rządami 
Najj. Pana, agitacja się wzmogła, i podsy­
cana pr^ez dzienniki, m.mo wywodów Pesti 
Naplo, że odroczenie było legalne, ogarnęła 
wszystkie municypia (gminy, miasta i komi­
taty) tudzież pułki i kompanie Pogranicza. A 
gdy nadzieja spełzła, że celem odroczenia S r j  mu 
było ze Strony rządn węgierskiego, wejść w 
rokowania z Kroatami, w jakie wszedł Ho 
henwart z Czechami, gdy owszem rozeszła się 
w’adomość czy pogłoska, jakoby Andrassy 
miał oświadczyć brwi. Hellenbachowi (Kroat), 
że opór Eroatów ostatecznie armatami stłu ­
mi, oświadczyła Z astaw a :

„Osoba p. Andrassego nie jest odpowie­
dnią do dzieła pokoju. Eotuoa będzie w koń­
cu musiała wybierać między narodem serb­
sko- kroackim a Andrassym, a naród węgier­
ski posiada przecież tak. w lewicy jak w 
wawicy mężów stanu, oprócz p. Andrassego. 
Rząd kndrassego nietylko przez swój system, 
ale i przez swego naczelnika i jego postępo­
wanie, najmniejszegc nie posiada zaufauia u 
ludów nie-madziarskich. Czas tedy, aby się 
korona zdecydowała. Jeżeli Węgrzy chcą we­
spół z nami pracować ku temu, aby koronie 
św. Szczepana wobec reszty krajów i ptu- 
wincyj Najj, Pana wywalczyć stanowisko je­
szcze niezawiślejsze, to niech się  porozumią 
z resztą ludów nie-madiarskich na. tej pod­
stawie, aby 1) rząd Andrassego został oba­
lony, 2) aby zaprowadzony został system 
rządzenia liberalniejszy i więcej sprawiedli­
wość kochający, 3) aby Węgry z królestwem 
Trójjedynem (Kroacja, Shwonia, Dalmacja) i 
z Pograniczem ułożyły się na podstawie niety­
kalności terytorjalnej i równorzędności prawno­
politycznej. Stronnictwo narodowemu nie pozo­
staje przeto nic innego, jak ze swą żałobą co do 
tak częstego odraczania sejmu udać się do 
Najj. Pana, i przy tej sposobności oświad­
czyć swą nieufność do teraźniejszego rzą­
du krajowego, tudzież przekonanie swe, źe

Kronika Lwowska,
( Czego się wystrzegałem . — Coś o mu- 

rach staro heleńskich i gmachu krajowym.
— Poczciwiec z prowincji.—Nowi aktorewie-
— M uzyka sejmowa. — Wniosek naglący).

Zawsze wystrzegałem i wystrzegam się 
spożywania czegoś niestrawnego a mianow,- 
cie nigdy mi nie wydarzyło, abym był 
pod wiec - zjadł coś, ja k n. p. groch z ka-
?ustą, lub kaszę z grochem. Raz jednak by- 

ec" tak nieostrożny, iż przed spaniem, do 
poduszki przeczytałem jeden artykuł D zien ­
n ika Polskiego, a nadto jeszcze ustawę oję- 
zyku wykładowym w gimnazjach z wszyst- 
kiem. poprawkami, które do niej były sta­
wiane, a skutek spożycia tych niestrawnych 
rzeGzy był ten, że w żaden sposób zasnąć 
me mogłem. Rzucałem się na łóżku, wresz­
cie w desperacji, chwyciłam za narcoticum i 
począłem czytać jednę % rozpraw o podat­
kach p. Krzeczunowicza. Środek ten usypiają­
cy, zwykle tak niezawodny, zawiódł mię tą 
razą zupełnie, a nie mogąc nsnąć, tak sobie 
rozmyślałem:

Już to tak, Bogiem a prawdą powie­
dziawszy, nasz Wysoki sejm krajowy postą­
pił sobie — z wszelkim respektem i bez 
dwuznaczności powiedziawszy — bardzo nie­
ostrożnie, iż nie przychylił się do żądania, 
aby wybudować osobny gmach krajowy. Po­
minąwszy bowiem okoliczność, ze umieszczo­
ne na suficie teraźniejszej sali muzy w toa­
letach staro-heleńskich, mogą — zwłaszcza, 
jeżeli ktoś jest krótkowidzącym i nie wcho­
dząc w nadto drobne specialia , widzi tylko 
ogólne zarysy kształtów — nie jednemu mia­
nowicie z młodszych posłów pomięszać szyki

pod auspicjami teraźniejszego węgierskiego 
ministra prezydenta i poleconego przezeń ba­
na, niepodobna załatwić starcia między W ę­
grami a królestwem Trójjedynem, i że naj­
stosowniej byłoby, gdyby Najj. Pan zapro­
wadził rząd i system, skłonny do ugody ta­
kże z źyjącemi pod kęroną św. Szczepana 
Indami nie-madiarskimi.“

Dalej jeszcze poszedł Obzor, gdy na po­
czątku b. m. nap isał: „Celem uzupełnienia
manifestu posiew naszych z d. 20. września 
konscatujemy, źe kroackie stronnictwo naro­
dowe nie uznaje ugody kroacko-węgieiskiej 
z r. 1868 za prawnie obowiązującą, gdyż 
była ona wprawdzie w imieniu królestwa 
Trójjedynego, ale bez udziału przeważnej 
większości ludu, a więc bezprawnie zawartą. 
Zadaniem najbliźszein sejmu jest, utworzyć 
wobec Węgier nowe stosunki prawno-poli- 
tyczne, aby po przeobrażeniu obecnej formy 
prawodawstwa, lad mógł żyć wolny i samoi­
stny. Dopiero potem będzie mógł sejm zająć 
się wskazanemi w manifeście reformami. 
Wzywamy lud, aoy z całej duszy popierał 
swych reprezentantów w walce o państwową 
samoistność i niepodległość.*

Półurzędowe kroackie N arodn i Novine 
napróźno starały się odradzać od takiego 
postępowania. Municypia jedne po drugich, 
nawet na Pograniczu przystępują do odezwy 
Obzora, a do manifestu z d. 20 zm. i tacy 
posłowie, którzy go zrazu nie podpisali, 
przystępują, jak Horak i Posiłowic, z tym 
dodatkiem, że żądają, aby w nim wszędzie 
wyraz „kraj* na „państwo* zamieniono. 
Obzor i inne pisma ciągle uderzają przeciw 
jenerałowi Roseazweigowi, mianowanemu 
komisarzem Pogranicza, wykazując mu ude­
rzającą istotnie nieznajomość stosunków 
krają. Za Z astaw ą  i Obzorem jeszcze może 
namiętniej postępuje redagowany przez Su- 
boticza Naród.

Godntm uwagi jest, że lewica węgier­
ska, jakkolwiek nie bardzo sprzyja manife­
stowi kroackiemn, uderza ciągle na rządy 
Andrassego i organa Deakistowskie, zarzu­
cając, źe jeśli spór kroacki doszedł do tego, 
rozjątrzenia, to ich to wina, a źe nawet one 
gu pośrednio wywołały.

Mianowanie Piicy kroackim ministrem 
oświaty zrobiło dobre wrażenie. „Ale cóż z 
tego — woła Obzor —  kieay już poprzód 
obsadzono wszystkie posady sądowe!* Zara­
zem podaj z Krapiny, Jaski i KarisLadu, a 
więc z okolicy, w której właśnie w ponie­
działek wybuchł rokosz, telegramy z przy­
stąpieniem do manifestu z d. 20 zm., a rada 
gminna miasta Jaski uchwaliła, z obejściem 
rządu, wystosować do cesarza petycję wzglę­
dem jak najrychlejszego zwołania sejmu. I  w 
Krulewicy przyjęto manifest & zarazem zło­
żono powszechnie p r z y s ię g ę ,  że obecny 
poseł będzie stokroć wybrany, choćby sejm 
stokroć rozwiązano.

, Pułk Oguliński należy do czterech pu ł­
ków karlstadzkich; terytorjum jego graniczy 
na północ ze Styrją (Alpami JulskieinH, na 
półoocny zachód z okręgiem i warownią 
Karlstadt, na północny wschód z pułkiem 
Zlińskim; na południe leżą pułki Likka, 
Ottoczan, z ludnością najdzikszą, stjkającą 
si*J z Hercegowiną, a dalej pośrednio z Czar­
nogórą. Kompania rakowicka leży na połu­
dniowy wschód od miasta Ogulina, zkąd do­
liną rzeki Korony droga do Karlstadu.

Dzieje rokoszu Rakowickiego są jeszcze 
w początkach swych nieznane. To pewna, 
że nietylko między Kroatami Pogranicza, ale 
i między Wołochami i Dalmatyńcami sze­

i spowodować to, co się onegdaj p. Borkow­
skiemu -przydarzyło, t. j., j^ nje wje^ział o 
czem mówił—pominąwszy, a  nmZy te, pię­
knością rysów widocznie spokrewnione z per- 
sonalem żeńskim p. Mi łasze wskieg0 , ^  a .
niem swojem nadto przypominają golizuę n a . 
szych kas krajowych, powiatowych i gmin_ 
nych, co dla posłow, którzy przecież nie na 
to przyjechali, aby nad takiemi rzeczami się 
zastanawiać, nie zbyt jest przyj^mnem—-po- 
minąwszy nawet, iż wspomniana golizna 
wspomnianych muz sufitowych, mógłafly p. 
Wolańskiemu nadto często przypominać, iż 
tak jak zeszłego lak i tego roku przed wy­
borami do Rady państwa z mową wystąpił 
— pominąwszy nawet to -wszystko, przycho­
dzi tu wziąć pod rozwagę jedną okoliczność, 
która stanowczo pow ma była wpłynąć na 
jak najspieszniejszą budowę gmachu krajo- 
jowegu.

Muszę tu szanownego czytelnika prze­
prosić za to, i i  perjod,  ̂ który był tak ła ­
skaw właśnie przeczytać, może za nadto 
składnią swoją przypomina uzasadnienia
wniosków p. Chrzanowskiego lub motywa 
interpelacji świętojurców. Jeżeliby zaś czy­
telnik nie chciał mi tego przebaczyć, podo­
bnie jek niektórzy posłowie p. Chrzanowskie­
mu przebaczyć nie mogą, H postawił wnio 
ski o przymusie szkolnym, to oświadczam, 
wszem wobec i każdemu z osobna, że tak 
mało mię to dotyka, jak muło doteke p. 
Chrzanowskiego to, jeżeli się z niego śmieją 
ludzie wtedy, gdy przemawia za sprawiedli- 
wem „rozkradaniem* dodatków do podatków.

Ale wracam do rzeczy. Przysłuchując 
się codziennie mowcom naszym sejmowym, 
nie dziw, ie  nabrałem zwyczaju, czasem mó­
wić od rzeczy. Otóż wracając tedy do przed­
miotu, przytoczę, jak zapowiedziałem jeden

rzono pogłoski, iż Madiary mają napaść, 
wszystko rabować, mężczyzn zabijać a ko­
biety uprowadzać. Rząd węgierski dopiero 
z doniesień dziennikarskich powziął pierwszą 
wiadomość o wybuchu, a był i jest tak na- 
płoszony, że n«wet w Zagrzebiu przedsię­
wziął środki ostręinośr

Pesti Napto  donosi: „Nieprawdą jest 
jako Dy Aiidrassy i  powodu zamieszek przed- 
lirawskich powrócił do Pesztu, gdyż rząd wę­
gierski postanowił nie wdawać się w tę spra­
wę az do sebratuft się sej mu węg. Powo­
dem powrotu Andrassego z Terebej jest ro­
kosz na Pograniczu."

Według telegramów P ester L loyda  „na­
czelnikami rokuL-u są Kwaternik adwokat 
z Zagrzebia, i H»ch redaktor pisma Hor- 
watsko, który niedawne 15.000 zł. sprzenie­
wierzył. Rokosz ^wrócony przeciw wszystkie­
mu, co madiarsko-austrjaokie. W Zagrzebiu 
rozlepiono pisane plakaty następującej tre­
śc i: „Ludu kroacki, pow s tań ! Pograniczame 
pobili Austro- Madiarów1“

Telegram z I^esztu d. 12. donosi: „Li­
sty z Zagrzebia p*i eedstawiają tamtejsze po- 
lużenie w najeża iflejszycb barwach. Wczoraj 
konfiskowano gazety, przed drukarniami u- 
stawiono posterunti policyjne, lud się gro­
madził tłumami. Środki owe rozjątrzają, o- 
pozycja staje się coraz więcej nieugiętą. Po­
dejrzenia przeciw rządowi wzmagają się. Ro­
koszanie uwijają się w okolicach kordonu 
(od Turcji ?) w zbrojnych bandach, liczba 
ich wzrasta, jeszcze nie są pokonani. Hr. 
Pejacewicz, jenerainy adjutant cesarza, prze­
jeżdżał tędy do Karłowics.*

Plakaty powstańcze ukazały się także 
w Bellowarze i w St. Iwan.

Co dalej nastąpiło, doniósł nam wczoraj 
telegram.

W iener Abposi podnosi, że zaledwie je­
dna Tagespresse stanęła w obronie cesarza 
przeciw Granitsi howi, źe-postępowanie sejmu 
dolno-austrjackiego d. 10. było wszystkiem 
innem, tylko ani konstytucyjnem, ani par- 
lamentarnem, a mimo to marszałek nie zna­
lazł aa to ani słowa nagany; Izbę zniewa­
żono, a i stronnictwo się splamiło, pomija­
jąc milczeniem wybryki pojedyńczych swo­
ich członków. Niegodziwośi z d. 10. starano 
się zatrzeć na wspólnym wieczorze posel­
skim d. 11., gdzie tylko trzy toasty wzno­
szono, a to na cześć cesarza (marszałek opat 
Helfe-sturffer, który zresztą skonfundowany 
nie chciał być do Rady państwa wybranym), 
marszałka i burmistrza wiedeńskiego.

Czesi robią ważny wyłom w swej de­
klaracji, gdyż pomimo, że obecnego sejmu 
nie uznają za formalnie legalny, i odmawia­
li zawsze udziału w wyborze Wydziału kra­
jowego, teraz jednak ten wybór uznali za 
potrzebny, i d. 12. wniosak dotyczący uza­
sadniał „potrzebą" dr. Grunwald w sejmie.

Półurzędowe organa węgierskie znowu 
oświadczają centralistom, że im nie po­
mogą.

W dzienniku Ungarischer L loyd  poja­
wiła się wiadomość, którą dzienniki wiedeń­
skie skwapliwie powtórzyły, iż hr. Chotek 
zapytywany w Petersburgu jeszcze jako po­
seł austrjacki tamże, dlaczego rząd wiedeń­
ski daje tak obszerne koncesje dla Galicji, 
odpowiedzieć miał, iż nie ma to żadnego 
znaczenia, gdyż Galicja jest ruską i ruską 
zostanie. Hrabia Chotek oświadcza dzisiaj 
w N. fr. Presse , iż wiadomość ta jest naj­
zupełniej nieprawdziwą.

Dnia 11. aresztowano w Pradze znako­
mitego wychodźcę czeskiego, Fricza, autora

wzgląd, który wbrew wszystkim wywodom p. 
Pietruskiego, przemawia za przeniesieniem 
sejmu do innego budynku aniżeli się teraz 
znajduje.

Olo zastanówcie się panowie, coby się 
stać mogło, gdyby tak ktoś przypadkiem 
przyjechawszy z prowincji, nieobeznany z lo- 
kalnościami (o co przecież w naszym gma­
chu skarbkowskim nie trudno) — a kupi­
wszy bilet do teatru, zabłąkał się na inne 
wschody i dostał się zamiast na galerję tea­
tralną, na galerję sejmową? — Któż wtedy 
ręczy Za to, że taki prostaczek, nie znający 
naszych stosunków, nie będzie uważał na­
szego zebrania ustawodawczego za jakąś zwy­
kłą komećję, w której posłowie są aktorami, 
li tylko na to, aby zabawie i rozerwać pu­
bliczność za jej dobre pieniądze.

Że w takim razie p. Stanisław Tarno­
wski, gdy się tak romansowem po sali roz­
gląda okiem, mógłby być poczytany zŁ pier­
wszego kochanka, p. Chrzanowski za pier­
wszego heroicznego bohatera, p. Łaskorz za 
pierwszego trefmsia, a niektórzy księża russey 
w swoich sutanach za czarne charaktery in­
trygantów — to już byłoby tylko naturalną 
konsekwencją powyższego naiwnego zapatry­
wania. się na rzeczy, a raczej okoliczności, 
źe sala sejmowa pod jednym znajduje się da­
chem z salą teatralną.

Zs pośród takich okoliczności, p. Ber­
nard Kalicki, gdy świece marszałkowi za 
pala, zamiast za obywatela ziemskiego mógł­
by być poczytanym za lokaja JO. kg. mar­
szałka, dziwićby się wcale nic można, a był­
by to w taźdym razie błąd dający się wy­
tłumaczyć. O w prostaczek z. prowincji, bmo- 
klując z galerji, podziwiałby niezawodnie, 
jak doskonale wćwiczonym jest „Chor de

skonfiskowanej dawno broszury P lą cz  koru- 
ny czeskiej. M iał przybyć umyślnie, aby po 
aresztowaniu otrzymać amnestjf Po czte­
rech godzinach aresztu, został sautkiem u- 
chwały sądu aa woiność wypuszczony.

Na pc iedzeniu sejmu szląskiego d. 9. 
bm. z porządku dziennego wypadły obrady 
nad przedłoźeniami rządowemi, dotyczącemi 
zmian w ordynacji wyborczej. Referent ko­
misji sprawozdawczej, dr. Demel, odczytał 
wniosek komisji przejścia nad temi przedło- 
żeniami do porząaku dziennego. Poczem za­
brał głos prezydent krajowy, p. Summer, 
i wykazywał, źe ministerjum obecne w przed- 
łoźeniach pwoich stara się zadość uczynić żą­
daniom i interesom kraju.

Następni mówcy zapisani byli do głosu: 
Beess, dr. Dietrich, Cienciała, dr. Menger, 
dr. Kotek, di. Blitzfeld, Piatke, Hawrań, 
Neusser, Haase, Heinz, Seeliger i Dostał. Z 
tych Niemcy szlązcy manifestowali swoje o- 
burzenie na rząd za jego ugodową politykę, 
a Polacy szląscy popierali te usiłowania 
-ządu.

V. Beess każe szukać Austrji zbawienia 
jej tylko w konstytucji, dr. Dietrich ob­
szerniej wykładając, dlaczego będzie głoso­
wał za przejściem do porządku dziennego, 
utrzymuje, źe Au&trja stoi w pośród jasnych 
płomieni rewolucji, której sam rząd dokony­
wa. Przedłużeń rządowych przyjmować nie 
chce, uważając je jako zamach na konstytu­
cję i na zdrowy rozum ludzki.

Poseł Cienciała mówi po polsku i w 
końcu stawia następujący wniosek po nie­
miecku: „Sejm szlązki postanawia przejść do 
merytorycznego zbadania przedłożeń rządo­
wych."

Dr. Menger odpowiada na zarzuty Cien- 
ciały przeciwko konstytucyjnemu stronnictwu 
wymierzone, a mianowicie na zarzut, jakeby 
to ono poprowadziło Słowian na rzeź pod Sa- 
dowę. Mówca przypomina, ie  to u steru wów­
czas stał mesjasz czeski, Belcredi. Głosować 
będzie za wnioskiem Komisji; wiemy źe #d 
8 milionami Niemców nie tak łatwo przejść 
do porządku dziennego.

Poseł Kotek zaczyna po czesku, później 
jednak spostrzegłszy, że sals obrad zaczyna 
się opróżniać, przemewia po niem,ećku. Po­
pierając przedłożenia rządowe, nazywa kie­
rowników niemiecKich wędrującymi minlstta 
r 1 na pensji i w końcu ostrzega, aby nie 
przechodzono do purządku dziennego nad 
p'zedłcieniom. rządowemi, ponieważ łatwo 
może nadnjść chwila, w której w Austrji 
przejdą do porządku dziennego nad Niem­
cami.

Poseł dr. Blitzfeld odpowiada dr. Kot­
kowi. Niema równouprawnienia, Niemcy są 
uciemiężeni; najlepszym tego przykładem 
Czechy, gdzie Niemcy oddani na pastwę he­
gemonii czeskiej. W końcu powiada mówca, 
że łatwiej jest wyrwać tysiącletni dąb z ko­
rzeniem z ziemi, aniżeli z serca Niemca 
świadomość jego narodowości.

Potem przemawia Piatka. Hawrań wnosi 
aby imiennie głosować. Posłowie Haase, 
Heinz i Seeliger przemawiają ptzeciw rządo­
wi. Poseł Dostał, robi uwagę, źe jeśli obe­
cne ministerjum ma zasiąść ławę oskarżo­
nych, to Schmerling i Beust powinni się tam 
oddawna znajdować.

Dr. Fr. Milller nazywa Czechy obcą 
kolonią w łonie Germanii i zapowiada, że 
przyjdzie pera, w której nad Czechami 
przejdą na wieki do porządku dziennego.

Reprezentant rządu Summer zapowiada, 
źe rząd zachowuje sobie swobodę działania, 
i świadom jest swego zadania, co wywołuje

Rache" statyści w sutanach i siermięgach, 
którzy tak dobrze nmieją swoje role na pa­
mięć, źe sufler ks. Pawlików, nawet nic pod­
powiadać im nie potrzaóuje, a z których 
kilku artyzm doprowadziło do tego stopnia, 
iż potrafią wyjść z sali, choć tam wcale nie 
byli, a nadto publicznie to zdeklarować. Czy 
jednak podobałyby się temu zabłąkanemu o- 
bywatelowi z prowincji skoczki patrjotyczno, 
przez niektórych czasao.. wykony w inę, tego 
przesądzać nić potrafię. Gdyby nadto wtedy 
p. Borkowski znowu raz zagrał na owej pi­
szczałce dziennikarskiej swoją ulubioną piosnkę 
którą przy każdej stosownej a nawet i nie­
stosownej sposobności powtarzać lubi, a k tó­
rą przegrywają wszystkie zużyte i rozstrojone 
katarynki, gdyby p. Krzeczunowicz pociągnął 
kilka razy po katastrze, u by kontrsbasie, a 
klub pracy organicznej zaśniewał

Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki my żyjemy..*

to złudzenie byłoby kompletne, a koncert w 
entrakcie wyśmienity, gdyby nie owe nie- 
i nośne dodatki do podatków coraz bardziej 
psuły harmonię, a próżne nasze kasy za­
nadto silnego nie dawały odgłosu.

Jak  miecz Damoklesa, wisi nad głowami 
i -łówkami naszego sejmu zamknięcie — i 
lada chwila spodziewamy się, źe nadejdzie z 
Wiednia ów klucz złowrogi, który już tyle 
razy zamykał nam drzwi przed nosem wła 
śu'e wtedy, gdy byliśmy w najlepszym, „szto 
Si** uchwalania zbawiennych ustaw.

Nic nie pomogły owe czułe jeremiady, 
rok^ rocznie w naszem ciele sejmowem sły­
szeć się dające, owe ciągłe gorzkie skargi i 
narzekania na krótkość czasu, a nasz sejm 
wydawał mi się jak ów człowiek pełen do-

P rzedp ła tę  i ogłoszenie p rz y jm y
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zadziwienie ze strony sprawozdawcy, p. Dern- 
la, że rząd jeszcze przed nieprzyjeciem w io- 
sków występuje z zastrzeżeniem. Rząd więc 
musiał być przygotowany na nieprzyjęcie; 
przedłożenia jego uważa sprawozdawca jako 
manewr.

Nastąpiło potem imienne głodowanie, 
przy którem wszyscy, z wyjątkiem Fotka, 
Dostała, Cienciały i Eisenberga, głosowali 
za przejściem do porządku dziennego

W sejmie szlązkim przyszło aa posie­
dzeniu piątkowem do bardzo burzliwych scen, 
podczas obrad nad kwestją nadet1 małego 
znaczenia.

Sprawa toczyła się o uznanie kawałka 
drogi w powiecie skoczowskim za drogę po­
wiatową. Jaz w właściwej komisji, której 
przewodniczącym jest br. Sedlnicky, wj stąpił 
Jerzy Cienciała bardzo energicznie prze;iw 
temu projektowi, dowodząc, że droga w mo­
wie będąca przynosi główny, prawie wyłącz­
ny pożytek arcyksiążęcej komorze , nie zaś 
powiatowi, któryby ją miał przejąć na wła­
sne koszta. Br. Sedlnicky bronił upa cie ar­
cyksiążęcej komory, ale w końcu zapatrywa­
nie Cieńciały przemogło w komisji i uzy kało 
większość głosów. Po skończonem głosowaniu 
br. Sedlnicky oświadczył, źe wobec takiego 
zwrotu rzeczy nie może być referentem tej 
sprawy, choć sprawozdanie miał już gotowe. 
Gdy zaś od tego obowiązku równie inni człon­
kowie komisji bardzo usilnie się wymawiali, 
włożono go wreszcie na Cieńciałę i polecono 
mu o godz. 8mej wieczorem , by na drugi 
dzień wygotował potrzebne sprawozdanie. 
Nazajucrz na pełnem posiedzeniu Izby, Ci ń- 
ciała składa sprawozdanie i wnosi, by nad 
sprawą uznania kawałka drogi w powiecie 
skoczowskim za powiatową, przejść do po­
rządku dziennego. Baron Sedlnicky zab:era 
g.os i przemawia przeciw wnioskowi. Ztąd 
wywiązuje się półtoragodzinna rozprawa , w 
której brali udział dr. Muller, Rohrinaun, 
dr. Mengei, br. Bees i to po kilka razy. W 
końcu przychodzi kolej na sprawozdawcę. 
Cienciała zbija wywody swych przeciwników 
i odpiera zwyoięzkoich zarzuty przeć w wnio­
skowi o przejście do porządku dziennego. 
Gay skończył, br. Sedlnicky prosi o głos do 
„faktycznego sprostowania* i za-zrna w 
gwałtowny sposób powstawać na Cieńciałę, 
że go osobiście ob-aził, nazywając jego wy­
wody meprawdziwemi (nicht wahr), że on 
przecież nie jest kłamcą itp. Na to wszczy­
na 3ię r  Izbie okropny hałas i wizawa. Mar­
sza* ek przywołuje br. Sedlnickiego do po­
rządku i zwraca uwagę jego na to, że sam 
sobie wynajduje powód do urazy, bo takiego 
w rzeczywistości nie było. Br. Sedlnicky zno­
wu zabiera głos, ale wzmagająca się w Izbie 
wrzawa ; zamięszanie nie dozwalają mu mó 
wić. Marszałek dzwoni i prosi o spokoj.

Gdy się uciszyło, występuje Jerzy Cień- 
ciała i składa następujące oświadczenie : 
„Ani przez myśl mi nie przeszło, bym kogo 
kolwiek chciał obrazić; jeżeli jednak pomimo 
to, coś podobnego nastąpiło, mogło się to 
stać tylko w skutek źle obranego wyrazu 
niemieckiego Przecież zaraz na pierwszem 
posiedzeniu oświadczyłem, że jako Polak, nie 
jestem ;ałkiem biegłym w języku niemieckim, 
że jeżeli sejm chce, bym mówił po n.einiecku, 
rr usi być pobłażliwym, gdybym się nie cał­
kiem poprawnie lub niegramatycznie wyraził; 
to mi też przyrzeczono. Skoro jednak br. 
Sedlnicky czuje się obrażonym przez to, że 
używam języka niemieckiego, to mnie moje 
przyrzeczenie także już nie obowiązuje i 
oświadczam Wysokiej Izbie, źe odtąd przy 
rozprawach w tej Izbie tylko narodowego, 
polskiego języka będę używał.* Tu dopiera

brych zamiarów, który z pewnością byłby 
świat uszczęśliwił, gdyby był tylko do tego 
znalazł czasu. Powiadają ci, co już piekło 
zwiedzali, że ulice tam brukowane są dobremi 
zamiarami. Nie wchodzę w to, azali ten 
bruk lepszym jest lub gorszym od tego, któ­
rym nas Rada miejska obdarza, i tylko po­
zwalając sobie skromne wyrazić przekonanie, 
źe brukowanie zapewne tam cokolwiek p rę­
dzej postępuje, aniżeli, u nas brukowanie 
placu Marjackiego, a to z powodu, że nad 
brukowanieai ulic piekła cały świat pracuje; 
tu zaS trzech aresztantów — nie wchodząc, 
mówię w to — chciałbym choć raz dać mo 
żność naszemu sejmowi, aby swe zamiary 
mógł urzeczywistnić. W tym celu ad usum  
naszych posłów stawiam następujący wuiosek 
naglący:

Zważywszy, źe odroczenie zamknięcia 
sejmu jest potrzebą jeszcze bardziej naglącą 
dla kraju, jak uznanie drogi, z Chodorowa 
na Rohatyn do Brzezan prowadzącej, za drogę 
krajową dla p. Torosiewicza;

zważywszy, ze dotychczas sejm zawsze 
tylko z tego powodu zawcześnie był zamy- 
kany, ponieważ nie widział sposobu, w jaki 
temu zamknięciu możnaby zapobieJz,

poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
celem dowiedzenia się o sposobie, w jaki 
zamknięcie możnaby udaremnić, wszedł w 
porozumienie z panem Łamem i Rewakowi- 
ezem, którzy już od więcej jak półtora roku 
mają być zamknięci, a dotąd zamknięcie to 
udaremnić potrafili.



zamies ia ie  dochodzi do najwyższego stopnia. 
Ze wszystk:ch stron słychać głosy przeciw 
br. Sedlniekiemu, wszyscy się oburzają na 
jego postępowanie.

Senior Haase, dr. Muller, dr. Blitzfeld, 
dr. Meuger i br. Bees zbliżają się do mów­
nicy i proszą Cieńciałę, by cofuął swe o- 
świadczenie, ten jednak nie daje się nakło­
nić. Dr. Muller zabiera głos. W przemówie­
niu swojem uniewinnia Cieńciałę, a zarazem 
prosi marszałka, by się starał odwieść go od 
powziętego zamiaru.

Marszałek zapytuje Cieńciałę, _ czy mo­
że nie zechce cofnąć swego oświadczenia. 
C;eńciała prosi o chwilę namysłu. Znowu 
oblegają go różni posłowie i namawiają do od­
wołania. W końcu oświadcza Cieńciała, że 
cofa to, co powiedział o tyle, że w drobnycn 
rozprawach będzie używał języka niemieckie­
go, zaś przy każdej dłuższej mowie języka 
polskiego. Na to wyraża mu marszałek swo­
je zupełne zadowolenie.

Przy głosowaniu utrzymał się wniosek 
Cieńciały; wniosek br. Sedluiekiego został 
odrzucony.

22, Posiedzenie sejmowe,
Marszałek, ks. Leon Sapieha zagaił po- 

sie lżenie o godzinie 10’/s rano. W miejsce 
nieobecnego ks. Maudyczewskiego, fuuguje 
jako sekretarz ks. Krzyżanowski.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z 
wczorajszego posiedzeuia odczytano spis na­
desłanych petycyj.

1) Gmina Telacze i Szczepanów o od­
łączenie od sądu powiatowego w Kozowie a 
przyłączenie jej do sądu powiatowego w 
Podhajcich. 2) Taż gmina o zmniejszenie 
opłaty mytniczej, na drodze z Brzeźau do 
Podhaj-c. 3) Taż gmina o zapłacenie nale 
żytości za drobne roboty na drodze Brze- 
ź.iósko-Tarnopolskiej. 4) R ula miejska m ia­
st i Krakowa, w sprawie ułatwienia rodakom, 
wracającym do kraju, nabywania prawa oby­
watelstwa tutejszego. 5) Zwierzchność gminy 
Wieliczka i 6) Brzozowa, w tej samej sp ra­
wie. 7) Jordan S., wydrwca pism ludowych 
W łościanin  i Zagroda  w Krakowie, o wspo­
możenie wydawnictwa tych pism. 8) Gmina 
Nadyby o zapomogę lub pożyczkę z powodu 
gradobicia.

Z porządku dzieuneg) uastępuje spe­
cjalna rozprawa w przedmiocie sieci dróg 
krajowych.

P. B a d e n i  czyta. W myśl powyższych 
wywodów, komisja stawia następujący wnio­
sek: Wysoki sejm raczy uchwalić: A. I. Sejm 
królestwa Galicji uznaje następujące drogi 
za nagłe, t. j. za takie, które przed wszy- 
stkiemi innemi winno być budowane.

P. K r z e c z u n o w i c z .  Poprawki mojej, 
zapowiedzianą wczoraj do pierwszej alinei, 
jeden z mówców zdaje się nie zrozumiał 
widocznie. Nie szło mi o przewleczenie, ale 
o to, aźety sejm nie uchwalał rzeczy takiej, 
któraby go w dalszej jego akcji wiązała i 
od którejby w danym razie musiał odstąpić, 
co w każdym razie jest rzeczą kompromitu­
jącą. Ja  podnoszę wniosek Wydziału krajo­
wego, albowiem nie te są drugami najwa- 
żniejszemi, które komisja za najważniejsze 
położyła.

Jedne drogi kosztują więcej, drugie 
mniej, najprzód należy drogi mniej koszto 
wne budować, bo ieh się więcej za te same 
pieniądze da wybudować, aniżeli jedną ko­
sztowną, potem gdy się w skutek tego do­
brobyt kraju podniesie, i więcej kosztowne 
budować będziemy mogli. Na cóż mamy u- 
chwalać, że droga pewna jest nagłą, gdy 
się potem pokaże, że ona nie jest tak bardzo 
nagłą. Wniosek Wydziału krajowego pod 
tym względem jest daleko stosowniejszy i 
konsekweatniejszy. Ja żądam, ażeby naj 
przód przeprowadzić dyskusję nad pojedyń- 
czemi drogami, a potem nad tytułem, a je ­
żeli tego nie możnaby uczynić, podnoszę 
stylizację Wydziału Krajowego, która brzmi: 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
bezzwłocznie zarządził roboty przygotowaw­
cze, mianowicie wytknięcie trasy, sporządzenie 
projektów, planów i kosztorysów, rezprawy 
wywłaszczenia gruntów i zapewnienia kamie­
niołomów i szutrowisk w celu budowy na­
stępujących dróg.

P. S k r z y ń s k i  występuje przeciwko 
wnioskowi p. Krzeczunowicza, bo jest kon­
sekwencja w tem , że sejm musi powiedzieć: 
Ta droga jest nagłą i pożyteczną, dlatego 
powinna być krajową, a więc poleca się Wy­
działowi, ażeby wszystkie prace przygoto­
wawcze dokonał. Jeżeli Wydział źle zrobi, 
będzie odpowiedzialnym za to sejmowi. Mówca 
widzi w tj m wniosku dawny szleudrjan, a- 
żeby o wszystkiem gadać i pisać, a mc nie 
robić.

P. S a p i e h a  występuje równie prze­
ciwko wnioskowi p. Krzeczunowicza. Twier­
dzi, że bardziej sumiennie już zbadać nie 
można tej sprawy, jak to się stało; Wydział 
krajowy bowiem wszystkich, którzy się na 
tem rozumieją, ło  udzielenia rady wezwał, 
a tyle zaufania powinniśmy mieć do Wy­
działu krajowego, że tę rzecz sumiennie 
przeprowadził. Już bardziej sumienniejszego 
zbadania i rozpoznania mieć nie możemy, i 
jeżeli teraz nic nie uchwalimy, to chyba dla 
tego, że nam się pracować nie chciało. 
Wniosek p. Krzeczunowicza właśnie do tego 
dąży, ho niczem innem nie jest, jak tylko 
wuioskiem przejścia do porządku dziennego, 
ubranym w inne szaty. Proszę, ażeby na­
tychmiast przystąpiono do specjalnej dyskusji.

P. G r o s s .  Nie pojmuję, dlaczego po 
przedni mówcy tak gorąco wystąpili prze­
ciwko wnioskowi p. Krzeczunowicza. Zape­
wne ta myśl nimi kierowała, że te drogi, 
jeśli uznane zostaną za krajowe, prędzej 
wy budowane zostaną. Mylą się jednakowoż; 
d o  tego bowiem naprzód potrzeba dokładnego 
obliczenia, co długo trwa 1 wiele kosztuje, 
a Wydział na swoję odpowiedzialność sumy 
(jak np. w tym wypadku 36.000 wynoszącej) 
wydawać nic chciał. Dlatego tez, niech się 
s-din nie wiąże uznaniem za drogi krajowe,

bo te ciężyć będą na funduszu krajowym, 
ale niech poleci naprzód Wydziałowi wypra­
cowanie potrzebnych kosztorysów.

P. K r z e c z u n o w i c z .  Ja  nie chciałem 
odwlekać sprawy, ale powstawałem przeciwko 
temu, ażeby zapobiedz następnemu cofaięciu 
wniosków. Spieszyć nie mamy potrzeby, bo 
ta rzecz musi wrócić jeszcze raz do sejmn, 
chociażbyśiny i nagłość uchwalili. Wszak my 
wotujemy dopiero zaciągnięcie pożyczki, z 
czego sejm nam sprawę zdać musi.

Po zamknięciu dyskusji, zabrał głos p. 
p. Polanowski i wyraża zdziwienie nad tem, 
co p. Gros powiedział, że drogi uznane za 
krajowe, z funduszu krajowego muszą być 
utrzymywane, albowiem jest droga, o której 
pomimo tego, że została uznana za krajową, 
fundusz krajowy nic wiedzieć nie chciał.

P. Z y b l i k i e w i c z  jest za wnioskiem 
Wydziału krajowego, który podnosi p. Krze­
czunowicz, albowiem przez to sprawa się nie 
odwlecze; komisja'sama w dalszych ustępach 
tę myśl wyraża. W kwestjach pieniężnych 
nie należy pospiesznie wotować; rzecz bowiem 
i tak wróci do sejmu, więc sobie wiązać rę­
ce naprzód, jest rzeczą wcale niepotrzebną.

P. S k r z y ń s k i  jeszcze raz swoją myśl 
tłumaczy, że po uznaniu dróg za krajowe, 
Wydziałowi krajowemu zostanie polecone 
rozpoczęcie robót, przygotowawczych.

Wydział powie potem, te drogi będą 
tyle a tyle kosztować; każdy może się o 
tem z planów i kosztorysów przekonać. Gdy 
pójdziemy drogą wężykowatą, kiórą propo­
nuje p. Krzeczunowicz, to przyjdzie do tego, 
że niektóre drogi, na które Wydział tyle a 
tyle wydał, są na nic. Do alinei pierwszej 
stawia mowci dodatek następujący: Sejm
królestwa Galicji uznaje następujące drogi 
za krajowe, i postanawia, ażeby jako nagłe, 
naprzód rozpoczęte zostały. (Wuiosck po­
party.)

P. G r o s s  odpowiada p. Polanowikiemu, 
że rzeczywiście ta droga, którą miał na my­
śli p. Polanowski, nie jest utrzymywaną z 
funduszu krajowego, albowiem sejm, uchwa­
lając tę drogę za krajową, nie wyznaczył po­
trzebnych funduszów, a więc musi je gmina 
ponosić. Zresztą z bliższego porównania §§. 
1. i 11., okazałoby się prawdopodobnie, że 
jeszcze z innego powodu słuszność jest po 
stronie Wydziału krajowego.

P. K r a i ń s k i  zwraca uwagę na to, że, 
aby droga uznaną została za krajową, po­
trzeba naprzód zezwolenia rządu i wojskowej 
komendy. Sejm mógłby się więc uchwaleniem 
bez porozumienia z rządem i komendą skom 
promitowić, i dlatego uznaje wniosek p. 
Krzeczunowicza za stosowny.

ę p r a w o z d .  p. B a d e n i  zgadza się z 
]>. Sapiehą, i występuje przeciw p. Krzeczu- 

1 nowiczowi; sprzeciwia się również wnioskowi 
p. Skrzyńskiego, bo ten sprawiłby odesłanie 
całej sprawy do komisji. Przy głosowanie 
wnioski p. Skrzyńskiego i p. Krzeczunowi­
cza (ażeby przyjąć redakcję Wydziału k ra jo ­
wego ; od pierwszego bowiem sam poseł od­
stąpił) upadają, a wniosek komisji się utrzy­
muje.

Sprawozdawca p. B a d e n i  czyta 1) „Dro­
gę z Suchej na Wadowice do Zatora, mil 
cztery i pół.“

P. Wajgel podnosząc ważność tej drogi, 
jako drogi krajowej, stawia jeszcze następu­
jący wniosek:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
do przyszłej sesji sejmowej wygotował pro­
file długości, przekroje i kosztorysy, ażeby 
druga z Żywca (ua Jelesznię, Bystrą i Za­
woję), na Zembryce, Budzów, Buczyn, Har- 
butowice i Piłkowice do Biertowic mogła być 
uznaną za drogę krajową.

Wniosek p. Wajgla poparty.
Sprawozdawca sprzeciwia się temu wnio­

skowi, potem punkt pierwszy z opuszczeniem 
dodatku p. Wajgla przyjęto.

Sprawozdawca czyta „2) Drogę ze Szczu­
cina na Dąbrowę do Tarnowa, 4 mile 3000 
sążni.“ Zwraca przytem uwagę, że ten punkt 
stoi w związku z drogą pod VII. lit. b) z 
Tarnowa na Dąbrowę do Szczucina, (która 
powinna być budowaną kosztem skarbu pań­
stwa).

P. D z w o n k o  ws k i  sprzeciwia się, a- 
żeby droga pod VII. lit. b) uznaną została 
za państwową, byłoby to bowiem odłożeniem 
budowy tej drogi „ad calendas graecas*.

P. S k r z y ń s k i .  Przypuścić należy, że 
Wydział krajowy inając w ręku materjały, 
musiał dokładnie zbadać stan rzeczy i oce­
nił, że ta droga zasługuje być państwową, 
ponieważ ma ten charakter, skoro państwu 
służy, i jeżeli przeznaczoną jest łączyć dwa 
kraje koronne ze sobą, t. j. Galicję i W ę­
gry, a potem te dwa kraje z królestwem Pol­
akiem. Następnie ważną jest ona ze wzglę­
dów strategicznych, i niezawodnie jest ona 
państwową, i nie my to orzekli, tylko rząd. 
Naturalnie więc, że z funduszu państwowego 
utrzymywaną być powinna. Jestem za wnio­
skiem komisji, z tą  odmianą, ażeby ta  droga 
z tych 12, któreśmy za nagłe uznali, wykre­
śloną została, albowiem w tej czteromiliono- 
wej pożyczce są zawarte i koszta tej drogi, a 
rząd opierając się na tem, ze my już fun­
dusz i środki na nią ebmyśleli, w tem prze­
konaniu, że rząd nie będzie budował, fakty­
cznie nic robić nie będzie. Sam Wydział kra­
jowy mówi, że droga ta należy do nadzwy­
czajnych, więc jeżeli państwo nie weźmie jej 
na siebie, niech ją  przynajmniej subwencjo­
nuje.

P. G o ł u c h o w s k i .  Najlepszym dowo­
dem ważności tej drogi jest to, że o budowę 
jej rząd podjął już rokowania, lecz rozbiło 
się wszystko z powodu wielkich trudności, 
stojących temu na przeszkodzie, mianowicie 
z powodu braku kamienia. Komisja bardzo 
też słusznie sobie postąpiła, jeżeli umieściła 
ją między drogami nagłemi. W tem leży 
tylko cały błąd, że p. Skrzyński zawsze tu 
mówi o drogach krajowych, podczas gdy ko­
misja przedstawia te drogi, które uważa za 
ważne i nagłe, nie przesądzając bynajmniej, 
czy one mają być uznane za krajowe, czy 
też za rządowe. Poseł Skrzyński wyraża oba­
wę, że gdybyśmy tę drogę tu zostawili, to

rząd widząc, jak nam na tej drodze zależy, 
i że gotowi jesteśmy sami ją budować, nie 
zechce na nią swoich funduszów łożyć. Ja  
tej obawy nie podzielam, albowiem rząd wie 
dobrze, że interesa krajów są zarazem inte­
resem państwa, jeżeli więc kraj czegoś potrze­
buje, to rząd nie będzie się pewnie wstrzy­
mywał z przyjściem w pomoc. Przytoczę tu 
jeden przykład: Kiedy zaczęto budować drogę 
z Delatyna do węgierskiej granicy za pomocą 
konkurencji i dodatków, i przekonano się, że 
to jest niepodobna, albowiem koszta były za 
wielkie, zrobiłem przedłożenie rządowi o ca­
łej tej sprawie, a rząd zaraz tę drogę prze­
ją ł na siebie. W ten sposób postąpi sobie za­
pewne rząd także i co do tej drogi, a przy­
najmniej przyjdzie nam w pomoc odpowiednią 
subwencją, zwłaszcza że ważność tej drogi 
rząd raz już uznał, i subwencję przeznaczył, 
którą użyłem na jej zrestaurowanie. Z tych 
powodów jestem za zatrzymaniem tego ustępu.

P. D z w o n k o w s k i  przyłącza się do 
wywodów p. Gołuchowskiego.

P. A. S a p i e h a  popiera p. Skrzyńskiego 
który twierdzi, że rząd chce te drogi, które 
chcemy, zepchnąć na fundusz krajowy. Wpra­
wdzie^ powiedział p. Gołuchowski, że interesa 
rządu 'a interesa kraju, są jedne i te same, 
i ja chętnie wierząc w to, powiedziałbym, „co 
daj Boże, amen", lecz powiadam, ze nam nie 
wolno działać kosztem kieszeni kraju na pod­
stawie nadziei, która i tak dość jest iluzo­
ryczną, gdyż słyszałem wprawdzie często o 
tem, że rząd coś przyobiecał, a potem to 
przyobiecane na coś innego użył, ale nie sły­
szałem, żeby on to, co kraj zaawansował, 
zwracał. Otóż i teraz obawiam się czegoś 
podobnego. Sądzę, że słuszniej Dędzie, jeżeli 
my powiemy, iż pod żadnym warunkiem nie 
będziemy na tę drogę wydawać pieniędzy, że 
nic nie wyznaczamy nawet na plany i koszto­
rysy, lecz polecimy Wydz. kr., aby w tym 
względzie rokowania z rządem rozpoczął. 
Wtedy sądzę, że rząd będzie przymuszony 
wziąć tę drogę na siebie.

P. Zy bl i k i e wic z. Spodziewam się, 
że nikt nie posądzi mnie o parcjalność w mo­
ich sądach dla Rady państwa, więc tem do­
nioślejsze będzie moje świadectwo, iż Rada 
państwa, do której to należy, na cele produk­
cyjne, a temi są zapewne drogi, nigdy grosza 
nie skąpi, szczególniej, jeżeli żądanie poparte 
jest przez namiestnictwo. Moja dłuzsza by­
tność w Radzie^, państwa przekonała mnie o 
tem, że tak się rzecz ma, najlepiej dowodzi 
okoliczność, że inne prowincje, które się o to 
starały, daleko więcej dróg rządowych mają i 
daleko większe sumy na ich utrzymanie po­
bierają jak my. My nigdy o to się nie starali, 
więc nam się zdaje, iż nie możemy dostać. Jak 
można wnosić z przemówienia p. Gołuchowskiego, 
namiestnictwo gorliwie tę sprawę poprze, więc 
jestem prawie pewny, że rząd nie odmówi 
nam tego. W skutek tego nie, widzę potrze­
by przyjmowania wniosku p Skrzyńskiego, 
któremu się przywidziało, że my chcemy ją  
za krajową uznać. W wniosku tym nie widzę 
także konsekwencji, uznaje p. Skrzyński na­
głość tej drogi, a chce ją  z kategorji na­
głych dróg wykreślić. Z tych powodów je ­
stem za wnioskiem komisji.

Na tem zamknięto dyskusję. Ponieważ 
dużo mówców było zapisanych do głosu, 
przeto wybrano mówców jeneralnych: za wnio­
skiem komisji mówił p. Rutowski, przeciw 
p. Adam Sapieha. P. Gross zastrzegł sobie 
głos osobno, jako członek Wydziału.

P. R u t o w s k i .  Droga ta jest już u- 
znoną, więc nie potr/.ebnję ważności jej pod­
nosić. Kuinisja powiada, ze powinien ją rząd 
budować a Zyblikiewicz powiada, że to jest 
bardo prawdopodobuem. Jednakże matematy­
cznej pewności nie mam, że droga ta będzie 
przez rząd budowaną, i dlatego też jestem 
za wnioskiem komisji, albowiem chcę u- 
chwały, iż na wypadek gdyby rząd nie chciał 
jej budować, my ją  budować będziemy.

P. Adam S a p i e h a .  P. Zyblikiewicz po­
wiedział, że p. Skrzyńskiemu coś się przy 
widziało, jakobyśray tu o drogach krajowych 
mówili, ja mu na to odpowiem, źe on wi­
docznie projektu komisji nie czytai, bo tam 
na tytule wyraźnie stoi uapisane „sieci dróg 
krajowych." Z drugiej strony muszę mu za­
rzucić, iż nie słyszał wywodów p. Skrz; ń- 
skiego, jeżeli zarzucał mu, iż ten uderzał na 
ważność tej drogi. My uznajemy ważność jej 
lecz nie chcemy łożyć na nią pieniędzy, a l­
bowiem komisja wnosi następnie, ze dla tych 
wszystkich dróg myją być plany i kosztory­
sy sporządzone, że dla wszystkich pożyczka 
ma być zaciągnięta, a my nie chcemy da­
wać pieniędzy na kosztorysy i plany, ani też 
nie chcemy uchwalać dla niej pożyczki. Niech 
komisja drogi nagłe podzieli na dwie kate- 
gorje, w jednej niech umieści drogi za kra­
jowe uznać się mające. W takim razie i my 
za wnioskiem komisji głosować będziemy.

P. G r o s s  podnosi, iż niema powodu 
do takich sporów, albowiem prawdopodobnie 
wszystkie drogi będą oddane pod zarząd kra­
jowy, więc podział ten będzie n iep o t rz eb n y .

Sprawozdawca p. B a d e n i .  Motyw* ko­
misji starałem się podnieść wczoraj i dziś 
ich powtarzać nie będę. Tu idzie tylko o 
nznanie nagłości. Spodziewać się należy, ze 
rząd nie odmówi swej pomocy bo interesa 
jego idą równolegle, a nie są przeciwne. 
Koszta zaś na kosztorysy i plany nie są tak 
wielkie; jeżeli jednak panowie i tego sobie 
nie życzycie, w takim razie możecie do u- 
stępu traktującego o tem odpowiednie po­
prawki stawiać.

Przy głosowaniu przyjęła Izba wniosek 
komisji.

Przy drodze z Nadbrzezia na Zalesie, 
Nisko Sokołów do R zeszow a (mil 12) zauie- 
ia głos p. Firlej i przemawia przeciw tej 
drodze, a to z powodu, iż daleko racjonalniej 
byłoby budować drogę z Rzeszowa do T ar­
nobrzega i z Łańcuta do Leżajska , razem 
mil 11 Ponieważ tym sposobem łączonoby 
większą ilość miasteczek. W tym duchu sta­
wia też poprawkę.

Przeciwko temu przemawia Ludwik Wo- 
dzicki, dowodząc, że droga przez komisję pro­
ponowana jest ważniejsza, gdyż dotąd tam

na całej ogromnej przestrzeni nie było dro­
gi. Wprawdzie nie ma tam wiele miast, ale
jest ludność liczna; jakkolwiek uboga, wła­
śnie dlatego, ponieważ dotąd drogi nie było. 
Ta droga była juz przed oddaniem dróg pod 
zarząd krajowy za potrzebną uznani.

Popiera go Jasińsi.i.
P. S k r z y ń s k i  proponuje drogę z Rze­

szowa na Głogów, Kolbuszowę do Niska, po- 
aając, iż powiat głogowski i kolbuszowski o 
to petycjonował.

P. K r z e c z u n o w i c z  chce wiedzieć, o 
ile droga przez komisję proponowaaa ma 
wartość strategiczną — aby ewentualnie po­
stawić wniosek o wzięcie lej drogi na koszt 
państwa.

P. W o d z i c k i  zarzucając Skrzyńskie­
mu nieznajomość okolicy, gdyż nie ma na 
świecie powiatu grzymałowskiego, przemawia 
powtórnie za wnioskiem komisji.

Po przemówieniu p. Łiwrowskiego, za 
wnioskiem p. Firleja, oświadcza sprawozdaw­
ca, p. Badeui, iż o strategicznej wartości tej 
drogi w aktach nie znalazł śladu, za wnio­
skiem zaś komisji przemawiać nie będzie, 
ponieważ osobiście jest mu przeciwnym.

W imieniu komisji przeto przemawia p. 
Sinarzewski, wykazując ważność drogi przez 
komisję proponowanej, a mianowicie, iż po 
średniczy komunikacją z Węgrami, łącząc 
się z drogą z Rzeszowa na południe prowa­
dzącą, gdy tamte dw.e drogi kończą się przy 
kolei, i są jakby uliczkami bez wyjścia.

Po odrzuceniu przez Izbę wniosków p. 
Firleja i Skrzyńskiego, wniosek komisji się 
utrzymuje.

Dwie następne drogi przyjęto bez dy­
skusji a mianowicie:

Drogę z Lubyczy na Uhnów, Bełz do 
Sokala wraz z połączeniem jej z Krystyuo- 
polem, o ile bvć może uajkrótszem, mil 8.

Drogę z Krystyuopola do granicy króle­
stwa Polskiego pod Dołhobyczowem, mil 4.

Przy punkcie 6., tj. drodze za Zboisk na 
Kamionkę Stiumiłową do Stojanowa 10 mil 
3 0 0 0  sążni, wnosi ks. Pelech, aby drogę tę. 
nie prowadzić ze Zboisk lecz z Kulikowa.

P. G r o s s  przemawia za wnioskiem ko­
misji przytaczając, iż nie chodzi o połącze­
nie Kulikowa, lecz o połączenie Lwowa z o- 
kolicą, która Lwów w żywność zaopatruje i 
gdzie droga mytami opłaci się.

Po przemówieniu p. Krzeczunowicza za 
wnioskiem komisji, sejm tenże przyjmaje.

Jako punkt 7 wnosi p. Krzeczunowicz 
drogę z Brzeżan na Rohatyn do Chodorowa. 
Za tym wnioskiem przemawia Skrzyński, pod­
nosząc ważność tej drogi, łączącej dwie ko­
leje i przecinające; kilka gościńców, również 
Potocki, który nadto zauważa , źe Wydział 
za mało miał względów dla istniejących i 
budujących się kolei.

P. G r o s s  oświadcza jako członek Wy­
działu krajowego, iż już przed laty Wydział 
krajowy uznając ważność tej drogi, propono­
wał sejmowi, aby ją  uznać za krajową. W te­
dy była ta propozycja odrzuconą. Muiemając 
i i  teraz tak samo się stanie, Wydział jej 
już nie proponował. Wykazuje również wa­
żność tej drogi.

P. W o l s k i  zaprzecza zawartemu w 
sprawozdaniu Wydziału krajowego twierdze­
niu, jakoby Brzeźany na wszystkie 4 strony 
świata miały bite drogi. W kierunku połu­
dniowo zachodnim nie ma żadnego gościńca, 
a potrzeba połączenia Brzeżan z koleją Czer- 
niowiecką, której potrzebie ma właśuie pro­
ponowana przez p. Krzeczunowicza droga 
zaradzić, jest bardzo naglącą. Popiera więc 
wniosek p. Krzeczunowicza, równie jak pp. 
Fecak i Torosiewicz.

Sprawozdawca cieszy się, że Krzeczuno­
wicz oświadczywszy wczoraj, iż nie jest ob- 
znajomiony z tą  sprawą, do dziś się tak ob- 
znajomił, iż stawia pozytywne wnioski. Sprze­
ciwia się wnioskowi Krzeczunowicza, który 
jednak przy głosowaniu przyjęto.

Jako punkt 8 jest droga z Mierówki 
pod Chołojowein na Busk do Krasnego (4 
mile.)

P. S k r z y ń s k i  żąda, aby ta droga wy­
chodziła z Krasnopola i pod tym warunkiem 
zgadza się z wnioskiem komisji.

P. Gr o s s  oświeca go, iż warunek ten 
dopełniony, skoro droga pod punktem 5. wy­
mieniona już jest uchwaloną.

Wniosek komisji przyjęty. Dodatek p. 
Skrzyńskiego upada.

Po punkcie 8. wnosi Skrzyński, aby u- 
znano nagłość drogi z Sambora na Mościska 
do Krakowca. Po wybudowaniu kolei dnie- 
strzań ikiej, przecinałaby ta droga 3 gościńce 
i 2 koleje żelazne.

Sprawozdawca sprzeciwia się temu głó­
wnie ze względu formalnego, iż to jest sa­
moistny wniosek, który potrzebowałby być 
rozeznany przez komisję. Wniosek Skrzyń­
skiego upada. ^

p rzy końcu odczytano interpelację do 
Wydziału krajowego p. Janka i towarzyszy.

„Doszło do wiadomości wielu posłów, że 
w skutek nieporozumienia między W ydzia­
łem krajowym a Wydziałem Rady powiato­
wej krakowskiej, Wydział krajowy miał u- 
znać za konieczne usunąć tenże Wydział po­
wiatowy od administracji i nadzoru przy bu­
dowie dróg krajowych w powiecie krako­
wskim.

Interpelanci zapytują, czy to prawda i 
jakie były powody."

Następnie odczytano żądanie p. Skrzyń­
skiego i innych tej treści :

„Podpisani proszą ks. marszałka, aby z 
uwagi na pewne już zamknięcie sejmu po 
3 dniach, raczył na porządku dziennym za 
mieszcząc najważniejsze i najpilniejsze spra­
ny jako to :

1. Sprawozdanie komisji hipotecznej i 
gruntowej. 2. Sprawozdanie o okręgach 
gminnych. 3) Sprawozdauio co do wniosków 
o pomnożenie liczby posłów z miast. 4) Wnio­
ski komisji propinacyjnej. 5) Sprawozdanie 
komisji szkolne1 o płacach nauczycieli."

Sekretarz odczytuje pismo namiest­
nika.

Jaśnie oświecony książę!
W skutek telegiaficznego wezwania JE . 

p. ministra spraw wewnętrznych, mam za­

szczyt upraszać JQksięcia, ażebyś na moey 
najwyższego polecenia Jego c. k. apost. Mo­
ści z dnia 7. b:n. raczył zarząd ;ić zainknię- 
cie sesji sejmowej najpóźniej d. 17. bm.

Proszę przyjąć itd.
Posiedzenie odroczono do wieczora do 

godziny 7.

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p o ls k ie .

Berlińska Germania, organ katolicki, 
przemawia z okoliczności wyboru posła do rajchs- 
tagu niemieckiego w okręgu chojnickim, w 
miejsce p. Hazy z Radlić, za kandydaturą 
księcia Ferdynanda Radziwiłła, o którym, na- 
zjwając go kandydatem polskim, powiada, że 
przystąpi wprawdzie do frakcji polskiej, lecz 
we wszystkich kwestjach katolickich należycie 
występować będzie. W przyszłą niedzielę od­

będzie się w Tucholi zgromadzenie przedwy­
borcze, a na kogo zgromadzenie to się zgodzi, 
ten za przyzwoleniem komitetu wyborczego 
będzie kandydatem polskim w okręgu cLojni- 
ckim ; ks. F. Radziwiłł, spowinowacony z do­
mem cesarsKim, należy do zanadto ostrożnych 
Polaków, zdaje się więc, że kandydatura jego 
upadnie.

Według Moskiewskich Wiedomsotiej rząd 
nosi się z projektem nowego podziału admini­
stracyjnego Litwy i części Kongresówki. Z 
kilku południowych powiatów Mińskiej guber- 
nii, ma być utworzoną nowa, gubernia Piń­
ska. Powiaty Jezierzanski (po moskiewsku 
nowoaleksandryjski) i Wiłkomierski odpaść 
mają do gnbernii Wileńskiej, gubernia zaś 
kowieńska zostanie wynagrodzoną północną 
częścią gubernii Augustowskiej lub Suwałko- 
wskiej. Granice Grodzieńskiej i Witebskiej, 
także zostaną zmienione; od Witebskiej gu­
bernii odpaść mają powiaty inflanckie i będa 
przyłączone do gubernii pskowskiej. W po­
danej wiadomości przez organ Katkowa, jeżeli 
takowa się ziści, nic innego w;dzieć nie mo­
żna, jak chęć rządu zniszczenia w ludzie tra­
dycji o granicach historycznych.

Fałszywe były pogłoski o usunięciu się 
jenerała Potapowa. J . Potapow, po powrocie 
swym z zagranicy, pozostanie nadal wojennym 
jenerał-gubernatorem Litwy.

F ra n cja .
Paryski telegram do Times'a donosi, że 

p. Pouyer-Quertier, który wyruszył do Berli­
na dla zakończenia układów w sprawie ceł 
alzacko-lotaryngskich, otrzymał od p. Thiersa 
nieograniczone pełnomocnictwo, i że rząd fran­
cuski zobowiązał się zawartą tam umowę u- 
znać za ważną. Sprawa ta daleko łatwiej za­
tem może być ukończoną ustnie pomiędzy mi­
nistrem francuskim a Bismarkiem, aniżeli w 
Wersalu z p. Arnim, który nigdy nie miał 
dostatecznego pełnomocnictwa od swego rządu.

Wybory do Rady departamentalnej wypa­
dły po myśli rządu Thiersowskiego. Bona- 
partyści zupełnie pobici, ztąd radość w obo 
zie republikańskim. Orleaniści i legitymiści 
w zastępie wybranych, słabo są reprezento- 
wapi.

A n g lia .
Z Drugheda (w Irlandji) telegrafują do 

Timesa w dniu 8. października wieczorem: 
„Dziś odbyła się tu jedna z najbardziej im­
ponujących manifestacyj, jakie kiedykolwiek , 
miały miejsce. Celem jej było zamanifesto­
wać powszechną sympatję dla ,,home rule" 
(rządu miejscowego). Najznakomitsi członko­
wie stowarzyszenia Dublińskiego, zawezwani 
zostali do wzięcia udziału; nie wszyscy je 
dnak przybyli. Osobne pociągi przywiozły 
tysiące osób z Dublina, Dundalk, Oldcastle 
i Navan. Liczbę przyjezdnych podają na 
20.000 osób.

P. Gormley, radca municypalny, poparty 
przez p. Martin, członka parlam entu, zapro­
ponował następną rezolucję, przyjętą jedno- 
zgodnie: „Prawodawstwo angielskie zupełnie 
nie dopięło swego celu odrodzenia w tym kra­
ju (Irlandji) zadowolenia, dobrobytu i spokoj- 
ności, a przecież kraj obfitujący w skarby 
przyrodzone, które są podstawami bogactwa i 
potęgi, ma prawo d<? tego odrodzenia.*'

„Druga rezolucją, wniesiona przez p. 
Flannigau, radcę miejskiego, a poparta przez 
p. Smytłl> członka parlam entu, brzmi nastę­
pnie: „„Protestując przeciwko myśli zupełne­
go oddzielenia Irlandji od Anglii, sądzimy 
przecież, że jedynem lekarstwem dzisiaj na 
obecny opłakany stan naszego kraju, jest 
rząd federalny, z parlamentem w Dublinie, 
którego organizacja podobna ma być do orga­
nizacji parlamentu w Kanadzie i innych ko­
loniach angielskich. On jeden zdoła położyć 
koniec centralizmowi i absenteizmowi.“ "

Rezolucję tę, przyjęto z wielkim zapa­
łem. Wszystko się odbyło spokojnie.

N iem cy .
W Berlinie odbywa się polityczno-reli- 

gijne zgromadzenie duchowieństwa protestan­
ckiego, na kt irem cesarz Wilhelm był obe­
cny. Mowy, miane na tem zgromadzeniu, łą ­
czą kwestję jedności państwa niemieckiego z 
kwestją jedności kościoła. Odzywały się też 
głosy za szukaniem dróg porozumienia się z 
katolikami.

H o sk w a .
Donoszą z Krakowa, że niedawno prze­

jeżdżało tamtędy dwóch węgierskich Słowaków, 
przez Lwów, gdzie się dni kilka mają zatrzy­
mać dążących do Moskwy, dla wstąpienia do 
zakładu Łazarewskiego, w któiym otrzymali 
stypendja. Do zakładu tego uczęszczają nie 
tylko Słowianie, lecz i Ormianie zakaukazcy a 
nawet młodzież, rodem z Ispahanu, Kalknty, 
Erzerumu i Konstantynopola. Od roku 1848 
wykładają tam wszystkie prawie języki azja­
tyckie, i zakład ten wychował już licznych i 
bardzo zręcznych ajentów do knowań pomię­
dzy Indami Azji.

Przed parn tygodniami odbył się w Ki­
jowie zjazd jnaturalistów moskiewskich. Po­
między członkami zjazdu, zwracały na siebie 
uwagę trzy kobiety. Jedna z nich, nazwiskiem 
Anna Wolkowa, jako nadzwyczaj biegła w 
chemii, wybrauą została prezesem sekcji che-



micznej. Przyznać należy, że pomiędzy wszy- 
stkiemi kobietami, po północno-amerykańskich, 
kobiety moskiewskie najraźniej wzięły się do 
postawienia siebie na drodze samoistnej. Szkoda 
tylko, że najczęściej zgangrenowane są one 
nihilizmem. Dużo kobiet moskiowskich jest 
profesorami, telegrafistami, urzędnikami po­
czty, doktorami, a nawet adwokatami.

B irzew yja  Wicdomosti napisały artykuł, 
poświęcony sprawom sejmu bieżącego i poło­
żeniu .Rusinów w Galicji. Czytając ten arty­
kuł zdaje się, że czytamy tutejsze Słowo , tak 
samo jak czytając „Słowo“ zawsze nam się 
zdaje, że czytamy petersburskie lub moskie­
wskie pismo, jakiego pana Krajewskiego lub 
pana Katkowa. Do scharakteryzowania tego 
artykułu, więcej mówić nie trzeba ; pełno tam 
skarg i żalów na barbarzyński ucibk, jakiego 
Rusini doświadczają ze strony Polaków, a i
ziuiestnyj p. Ł aw ro tisk i  to taki człowiek,
że się i zajmować jego partją nie warto. Dla 
zaradzenia złemu B irzew yje  Wiedomosti, 
które niewiadomo na jakiej statystyce się o- 
pierając, mówią, iż ludność ruska w Galicji, 
przewyższa polską o cały milion, radzą partji 
księdza Pawlikowa, postarać się o zaprowa­
dzenie kurji ruskiej i polskiej, na wzór pro­
ponowanych przez Czechów kuryj czeskiej i 
niemieckiej dla czeskiego kraju. Gdy będą 
iturje o równym glosie, wtenczas żadna spra­
wa w sejmie nie zostanie przeprowadzoną na 
niekorzyść Rusinów, to jest Moskali, jak to 
pojmują „Birżewyjo Wiedomosti11 nie wiedząc 
czyli z umysłu udając, że nie wiedzą, że par- 
tja świętojurców coraz bardziej traci grunt 
pod nogami.

Ameryka.
Do C h icago  nadeszły namioty d la  po ­

m ieszczen ia  75.000 ludzi. Wiele osób umiera 
z g ło d u . W  c a łe j Anglii odbywają się mi­
tyngi dla niesienia pomocy pogorzelcom. Lord- 
major loudyński stanął na czele komitetu, 
w tym celu uformowanego.

Szkody, poczynione w Chicago, wynoszą 
200 milionów dolarów. Wiele osób postrada­
ło życie. Dotąd wyjęto z gruzów 40 trupów, 
8 rabusiów zaraz powieszono.

K r o n i k a

—  Kurjerek lw ow ski. Mieliśmy prawo spo­
dziewać się, że z usunięciem narzuconego nam 
przez rząd burm istrza, nsuniętym  zostanie i brak 
sprężystości w zarządzie adm iuistracyjnym  m iasta. 
Nadzieje nie zupełnie ziściły się. Otrzymujemy 
skargi, że odpowiedzi na wniesione do m agistratu  
żądania małego interesu, trzeba czekać dwa m ie­
siące, a  spraw a tea tru  niemieckiego ja k  przeko­
naliśmy się z przemówienia p. Pietruskiego w 
sejmie, dowodzi, i i  to samo dzieje się i z sp ra ­
wami większego in teresu , wymagającemi pospie­
sznego załatw ienia.

W mieście nie możemy się dopatrzeć po­
rządku. Ulic odszukać nie można dla braku 
napisów, żadne zaś miasto w Europie nie m a 
takiego oliczbowania domów jak  Lwów. W edług 
zaw artej umowy z przedsiębiorcą, 15 . paździer­
nika miały być te niedogodności usunięte, dziś 
w łaśnie ten term in upływ a a żadnych zm ian nie 
widzimy. Pokrycie Pełtw i wreszcie prowadzone 
bez dostatecznej energii w miesiącach letnich, 
doczekało się mrozów i to w tym stanie, gdy 
przychodzi wykonać najw ażniejszą część kon­
strukcji, to je s t zamknięcie sklepienia. Mróz 
szkodliwie działa na łączenie się wszelkiej za­
prawy wapiennej —  a tem więcej zaprawy z 
wapna hydraulicznego z m aterjalem  budowlauym 
cegłą łub kamieniem.

Za te zaniedbania nie możemy winić p. 
prezydenta, lecz urząd budowniczy, lecz cóż k ie ­
dy ten bez dyrektora pozostaje ? V tu  znów mo­
że winien m agistrat. Na 15. września rozpi­
sano konkurs na budowniczego, a dziś chociaż 
mamy już 15. października o ile wiemy, i e 
sprawy tej jeszcze me zdawano sprawozdania na 
sesji m agistratu  —  nim więc przyjdzie ona do 
Rady miejskiej i dyrektor budownictwa zostauie 
mianowauym, upiynąć jeszcze mogą m iesiące. O y  
na tem wyjdzie dobrze m iasto?  W prawdzie kasa 
miejska oszczędzi kilkaset zł. na pensji budo­
wniczego, ale miasto przez brak odpowiedniego 
nadzoru, straci kilka tysięcy a może i kilkana­
ście. Taka to zwykle oszczędność miejskiego go­
spodarstw a.

Miody dr. T a n g l  mianowany docentem na 
wszechnicy lwowskiej, rozpoczął odczyty swoje o 
ogólnej anatom ii roślin naczyńkowych w języku 
niemieckim. Od następnego kursu jednak wy 
kladaó już będzie po polsku, a miauowicie mi- 
kroclieraię, zawiązawszy z najznakomitszemi bo­
tanikam i krajowcami stosuuki, aby dla części fi- 
zjologiczno-anatomicznej wypracować terminologię, 
dzisiejszemu stauowiaku umiejętności odpowiednią 
bo jeszcze nio je s t zupełną.

Uroczyste otwarcie szkoły dram atycznej po 
je j zreorganizowaniu odbyło się wczoraj o go­
dzinie 1 2 . w południe, wobec poważuego i zna­
komitego grona zaproszonych o»ób. Między in ­
nymi obecną by ła  pani Rakiewiczowa, Kornel 
U jejski, bawiący tu  chwilowo, znakomity nasz 
poeta Karol Brzozowski, Franciszek Dobrowolski 
redaktor Dziennika Poznańskiego , wiceprezy­
den t m iasta, p. Aleks. Jasińsk i i inni. Prezes 
Towarzystwa Przyjaciół sceny narodowej, pan 
W alerjan Podlewski, m iał mowę inauguracyjną, 
w której podniósł uznaną dziś powszechnie wa­
żność szkół dramatycznych i pożytek tej insty­
tucji dla k raju  naszego, w którym sztuka 
tak  mało dotychczas kw itła. Dźwigni,;t a z u- 
padkn instytucja nie powinna już drugi raz u- 
paść i dlatego nowy kom itet przyrzeka całą od­
tąd  poświęcić gorliwość zapewnieniu je j bytu. 
Poczem mial d łuższą przemowę p- Wdadysław 
Zawadzki, dyrektor szkoły, w której wykazał 
uczniom istotę zawodu artystycznego. N auka i 
tylko nauka daje artyście ów pogląd rozległy, 
ową głębokość myśli i pewność siebie, która idąc 
ręka w rękę z natchnieniem, stwarza postacie 
dopiero wtedy uderzające praw dą i zachwycające 
duchową pięknością rysów. Bez rozległego nau 
kowego w ykształcenia możua przy talencie cbwi- 
lowemi kierując się popędam i, grając w ślepą 
babkę z natchuien iem , miewać szczęśliwe chwile 
powodzenia, lub nie mając talentu  pozostać 
mniej więcej zręcznie kręcącą się m arjonetką, 
ale prawdziwym artystą  może być tylko praw  - 
dziwy człowiek, umiejący wpatrywać się w ży­
cie i studjować jego objawy tak w dziejach jak

w chwili obecnej. Ażeby takich sztuce dawać a r ­
tystów, zakładają się szkoły dram atyczne. Z gro­
madzenie gości rozeszło się w przekonaniu , ie  
istotnie ta  szkoła ja k  i całe Towarzystwo po- i 
wierzone zarządowi ludzi poważnych i na serjo 
rzeczy biorących, rozwinie się teraz szczęśliwiej. 
Uczniów Szkoły obecnych przy otwarciu nauczy­
liśmy do dw udziestu obojej płci.

Izba  adwokatów lwowskich przy wyborach 
uzupełniających d. 1 2 . bm. odbytych, w ybrała 
na swego drugiego wiceprezydenta dr. Józefa 
Sermaka a na członków swego W ydziału dr. 
Teobalda Semilskiego i dr. E m anuela Schrenzla.

Towarzystwo śpiewaków z Langwedocji w 
drodze ze Lwowa do W arszaw y, ma dać kon 
certa w Przemyślu, Ja ro s ław iu , Rzeszowie, T ar- 
nowio, Bochni, Wieliczce i Krakowie.

—  M osk iew sK ie g o s p o d a r s t w  n a  kole 
ja c h  Ż biaznych . Ja k  wiadomo z ogłoszeń, na­
stąpiło  połączenie kolei Karola Ludwika z koleją 
Odeską dnia 6 . bm. Lecz cóż z tego, skoro nie­
poradność zarządów kolei raoskiowskiej nietylko 
że nie dopełuia zobowiązań wobec podróżnych, 
lecz przez swą opieszałość i dziwnego rodzaju 
rozporządzenia, tam uje wszelki ruch i handel 
przez to, iż podróżni na stacji Wolouzyska cze­
kać muszą 24  godzin na pociąg kolei odeskiej, 
dlatego, bo kolej uznała za stosow ne, aby tylko 
podróżujących z przepisanym  pakunkiem dosta­
wiać do Wołoczysk. Komora bowiem celna mo­
skiewska ośw iadczyła, że nie jes t jeszcze stoso­
wnie urządzoną do przyjmowauia towarów i 
frachtów do pociągów pospiesznych. Komora cel­
na je s t zam kniętą i przeuiesioną obecnie na ko­
lej. Co za ogromne trudności napiętrzyć się mo 
gą i ju ż  obecnie uczuwać się da ją  ztąd , że 
wszystkie towary, przeznaczone do wywozu do 
Moskwy, aie mogą być regularnie posyłane, i 
cierpieć muszą z powodu zwłoki czasu. Niechno 
tylko ruch przemysłowy cokolwiek się wzmoże, 
nastąpi z tego powodu tak i zastój, że stacja w 
Podwołoozyskach, która je s t i tak szczupła, me 
da sobie kompletnie rady. Co się tyczy pociągów 
osobowych, to ze strony moskiewskiej kursuje 
dziennie tylko jeden pociąg w kierunku z Odessy 
i ku Odessie, przechodzi on popołudniu po łsgiej 
godzinie, łączyć się więc musi koniecznie z po­
ciągiem naszym, nr. IV . Pociąg zaś, idący w 
kierunku ku Odessie, opuszcza stację W oloczy- 
ska o godz 8 . min. 1 0 . z rana, i nie śm ie się 
spóźuić w c lu połączenia się z naszym pocią­
giem, nr. I I I . ,  jak  tylko najwięcej o m inut 20 . 
Nasz pociąg przybywa u godz 7. min. 47. rano, 
ma więc przecież czasu tylko 43  minut. J e s t 
zatem absolntnie niepodobieństwem połączenie 
się z nim z powodu, że potrzebuje czasu do wy­
pakowania , przyjęcia nowych pakunków i p rze ­
miany kart pakunkowych. Czas zaś 2 0  m inut, 
wyznaczony rozporządzeniem moskiewskiej komory 
Celnej, do przystanku dla naszego pociągu, i  po­
wodu podniesionej trasy  na granicy samej, gdzie 
naszym pociągom tylko pod konwojem na mo- 
skiewskiem terytorjum  poruszać się wolno, p rze­
mienia się zawsze na więcej jak  30 m inut! P o­
ciąg więc nasz nr. I I I . ,  przychodzi do W oło­
czysk tak  późno, że niepodobna mu je s t p o łą ­
czyć się z pociągiem odeskim, a podróżni czekać 
muszą cale 24 godzin !

Ja sn a  więc je s t rzećz, ie  w dalszem n a ­
stępstwie przyczyną tych wszystkich niedogodno­
ści, je s t po prostu to konwojowanie i ta  moskiew­
ska na każdym krokn i podejrzliwa n a tu ra  lisia.

—  (B .)  Z prowincji. O becnie toczą się 
różnorakie narady w sejmie nad spraw am i m ające- 
mi przynieść różnorakie ulepszenia w kraju , a naw et 
nieszkodliwe ptactwo i nietoperze znalazły obrońców 
i opiekę. Zdawałoby się, że mieszkańców ziemi 
nie dotyka żadue złe, jeśli o mieszkańcach po­
wietrznych sejm rozprawia, gdyby nie wniosek 
p. Bauma o zniesieniu podatku pośm iertnego i 
wniosek W ydziału zniesienia propinacji. W y­
znam szczerze, że nieźleby naw et było u nas, 
gdyby już raz zniesiono tę propinację i ten  p o ­
datek spadkowy, który literaln ie niszczy ind 
biedny.

Propiuację proponowałbym znieść w drodze 
bardzo prostej, zupełnie odrębnej od tych 
jak ie  podajecie —  oto: Propinacja znosi się w 
zupełności na podstawie pożyczki loteryjnej, ak­
ceptowanej przez byłych właścicieli przywileju 
propinacyjnego a poręczonej przez kraj losy 
wydane być mają na cyfrę co najm niej 50  zł. i 
losowane bywają co trzy miesiące, kap ita ł ka­
żdego posiadacza praw a propinacji, który losy 
otrzyma, będ*i6 zabezpieczony przez wszystkich 
tycli, którzy io prawo posiadali a to w ten spo­
sób jak to się dzieje przy zwykłych pożyczkach 
m iast, przedsiębiorstw, kolei żelaznych, jak  to ma 
miejsce w banku włościańskim itd . Czy myśl 
moją odpowiednio wyłuszczyłem, aie wiem, po- 
daję ją  w szczerej chęci zaradzenia złem u.

Co do wniosku Baum a d o d a ję , £e 
istotnie podatek spadkowy je s t ciężką plagą <Ha 
luduośsi szczególnie w części społeczności w iej­
skiej, ale też dziwi m ię , żo żaden z panów 
obradujących w sejmie nie wniósł jakiego p lanu re ­
organizacji sądów powiatowych na jak ie  inne 
sądy, szczególniej w tej mierze, gdzie sądy dzia­
ła ją  z urzędu, mianowicie w sprawach spadko­
wych i w sprawach opieki nad małoletnimi. W 
tych razach dzieją się rzeczy, 0 których wy w 
miastach nie macie pojęcia, a  tylko trzeba się 
wżyć w potrzeby ludu prostego, aby módz oce­
nić jak szkaradnie i po macoszemu je s t w tej 
mierze przez sądy traktowanym . yr życiu mo-

jem  miałem tego liczne przykłady pod ręką , a 
każdy rzecznik prawa przyzna mi w tej mierze 
słuszność.

Nie wiem doprawdy czyli reorganizacja są­
dów należy chociaż w części do sejme, zdaje mi 
się jeduak o tyle, ie może przez swych posłów 
zażądać reorganizacji insty tucji sądów w ten a 
w ten sposób u korony, czy to ma się dziać za 
pośrednictwem Rady państwa czyli nie, co już 
mniejsza. Popierając moję myśl, by przedm iot 
reorganizacji sądów uw aiauo za nag lą  potrzeb 
kraju , muszę laktam i rzecz pojaśuić, nie p rz y ­
taczając im iennie sądu dotyczącego, by mię nie 
posądzono o chęć szkodzenia.

Przed rokiem miałem sposobność poznać 
osierocone zupełnie dziecię w łościańskie, które z 
łaski sądu powiatowego było od la t 9 pozbawio­
ne spadku po ojcu i po matce, gdjr tenże sąd 
przyznał spadek najniesluszniej osobie trzeciej, a 
praw ną dziedziczkę spadku odsądził od tegoż; 
dziedziczka praw na g run tu  włościańskiego, ru ­
chomości i innych dc m ajątku ojca należnych 
praw , m usiała walać się po cudzych kątach, p e ł­
niąc najniższe usługi, jak ie  zwykle pełn ią dzieci 
bez utrzym ania i opieki z łaski w dom przyjęte. 
Spadek tegoż nieletniego dziecięcia, zostającego 
pod opieką sądu, tymczasem m arnotraw ił czło­
wiek nie mający najmniejszego praw a do tegoż, 
na mocy sądowego przyznania mu w łasności; 
dopiero wdanie się nowoprzybyłego, uczciwego 
ad junkta  sądowego, wręcz za pobndką starych 
gospodarzy ze wsi i przyczyuą ludzi znających 
cokolwiek prawo, spowodowało restytucję docho­
dzenia spadkowego —  a siero tka  po łatach  9 
najokropniejszego n ie łosiatku , odzyskała resztki 
mienia po rodzicach.

N ajokropniejsi są żydzi w nabyw aniu p ra­
wa spadkowego, w takim  razie najczęściej żyd 
umie w włościanina wmówić, że nie otrzym a spa­
dku po rodzicach, a ten zbywa swe prawo za 
byle co, np, za 10 zł., 25 i 100  zł. zbywa s u ­
kcesor prawo do całego g runtu  albo i więcej 
gruntów , mających wartości od 5 0 0  złr. co 
najm niej.

W łaśnie niedawno poznałem wdowę i 
troje nieletnich dzieci, pozbawionych wszelkiego 
mi6nia, jak ie  im po ojcu przypada i jakie im 
przez sąd powiatowy wyrokiem, wydanym jeszcze 
18. m aja 1867 przyznane zostało; sąd jes t w la • 
dzą nadopiekuńczą małoletnich i sąd ten sam 
oddał w posiadanie zupełnie obcemu człowiekO' 
wi spadek po ojcu sierotom należny, a nie­
szczęśliwa wdowa z trojgiem  dzieci, uważcie 
dobrze proszę, już rok jedenasty od śmierci m ę­
ża, zostaje bez wszelkiego utrzym ania, na łasce 
ludzi dobrych we wsi, patrząc na swe dziatki w 
największej poniewierce co cudzych usługach i 
i na mienie swych dzieci używane przez la t j  e- 
d e n a ś c i e  za wolą sądu przez zupełnie obcego 
człowieka. B iedua wdowa chwyciła się n aresz­
cie procesu, idzie do sądu i płacze, żebrze i 
zwykle wypychaną zostaje za drzw i, a przecież 
opłaciła za swe dzieci ton nieszczęsny spadkowy 
podatek po Stachu Zadorożnym jeszcze 7. marca 
1867 1. 764  w snmie 7 zl, 57 c. w. a. i o- 
trzym ała od tegoż sądu jeszcze 18. m aja 1867  
dekret następu jący :

„Gdy w czynności spadkowej wszystko, co 
prawo przypisuje uczyniono, przyznaje się spadek 
po śp. d. 10. kw ietnia 1861  w P .... bez testa- 
m entn zm arłym  Stachn Zadorożnym, pozostałym 
dz;eciom Zofii Panliszyn, Wasylowi i M ikołajowi 
Zadorożnym .... po równych częściach z zacho­
waniem dożywotnego użytku z czwartej części 
całego spadku dla pozostałej wdowy, Anny Zado- 
roźnej, z tym dodatkiem, że A nna Z adoroina i 
Wasyl Hryńczyszyn, opiekun, imieniem nieletnie­
go W asyla Zadorożnego, jako głównego spadko­
biercy, całe gospodarstwo objąć, takowe aż do 
pełnoletnoścł tegoż administrować, potem jem u 
w posiadanie oddać ma.

W asyla Zadorożnego zaś obowiązkiem bę­
dzie w przeciągu jednego rOkn od objęcia spadku 
rodzeństwu swemu, t . j Zofii Pawliszyn i Mi­
kołajowi Zadoroźnemu, przypadające na nich czę­
ści gotówką spłacić, i tym Sposobem się Czyn­
ność spadkowa za ukończoną uznaje.

Z c. k. sądu powiatowego.
G... dnia 17. maja 1 8 6 7 .“
N a mocy pzzytoczonego dekretu dziedzic- 

twa, wygląda jasno ja k  na  dłoni, że W asyl Z a- 
doroiny dziedziczy gospodarstwo po ojcu, że o 
piekun adm inistruje takowe wraz z m atką, i że 
dzieci zmarłego Stacha Zadorożnego, są n a jp e­
wniejsze posiadania spadku po ojcu, dekretem s ą ­
du im oddanego. Tymczasem tak  nie je s t, bo 
jakiś M artyn zasiewa i zbiera z g run tu , zamie­
szkuje domostwo ojca, i korzysta z wszelkich 
praw dziedzictwa sierociuskiego, a sąd, jako w ła­
dza nadopiekuńcza, dozwala po oimo zaskarzeń 
opiekuna, matki i liczuych term inów sądowych, 
po prostu rozbijać s ie ro ty ; i krzywdy wdowy i 
nieletnich dzieci la t jedenaście wbrew wydanemu 
wyrokowi z dnia 18. maja 18 6 7  powetować nie 
myśli, ani też wykonania wyroku swego, pomi­
mo licznych domagań się wdowy i sierot nie 
przyspiesza.

Oto przykład, jaką korzyść ludowi sądy
przynieść mogą w formie, jaka  obecnie je s t p rak ­
tykowana. A już o wyrokach w licznych proce­
sach i nie wspominam.

Oby się znalazł jak i godny obywatel kra  •
ju ,  który wziąwszy tak i przykład  pod um iejętną
rozwagę, zechciał skutecznie przyczynić się w 
celu zaradzenia złemu.

Gospodarstwo przemysł i handel.

L w ó w  d. 13 . października. Mierzyca pszenicy 
4 .83  ; żyta 3 4 2  ; jęczmienia 2 3 9 ;  owsa
0 .0 0 , hreczki 3 .1 0  ; grochu 3 .o O ; prosa
0 .0 0 ; soczewicy 0 .0 0 ; kartofli 1 .6 3 ;  siana
1 .7 1 ; słomy okłotowej 0 .9 5 ;  pasznej 0 .0 0
drzewa twardego 1 5 .5 0 ;  arzew a miękkiego 
00.00.

Sprawy sejmowe.
XXVI.

Przez dwa dni toczyła się sprawa sieci 
dróg krajowych. Sejm polecił wypracować 
Wydziałowi całą sieć potrzebnych dróg kra­
jowych i zarazem przedłożyć pian operacji 
finansowej, czGi projekt pożyczki, jakby po­
kryć koszta budowy tych dróg. Wydział plan 
sieci dróg krajowych wypracował, ale nie ma­
jąc szczegółowych kosztorysów, tylko w przy­
bliżeniu koszta budowy obliczył, komisja zaś 
12 z tych przez Wydział zaproponowauych 
dróg uznała jako nagląco potrzebne i na te 
proponuje 4 miliony pożyczki zaciągnąć, re ­
szty zaś budowę, odłożyć d r szczęśliwszych 
czasów. Otóż to uznanie przez komisję za 
nagłe budowy dróg jednych, a odroczenie bu­
dowy innych wywołało, bardzo żarliwe roz­
prawy tych posłów, którzy reprezentują oko­
lice, tem orzeczeniem komisji dotknięte. Już 
w piątek wieczór zdawało się, iż z tego po­
wodu cały projekt upadnie, to jest, że zosta­
nie do komisji na nowo odesłany lub odro­
czony. Uratowali po pp. Krzeczunowicz i hr- 
Badeni, pierwszy bardzo trafnym wnioskiem, 
uspokajającym obawy przeciwników, drugi 
zwięzłem, spokojuem i trafnem odparciem za­
rzutów szczegółowych, czynionych sprawozda­
niu i wnioskom komisji. Przyszło do specjal­
nych rozpraw, to jest ao szczegółowego u- 
chwalania każdej drogi z osobna. I  tu do­
piero rozwinęły się rozprawy Dardzo rozwle­
kłe, bo każdy z posłów bronił swej okolicy, 
dia której drogi krajowej jako nagląco po­
trzebnej się domagał.

A śród tego odbyło się bardzo ciekawe 
intermezzo między hr. Gołuchowskim, prze­
mawiającym z krzesła poselskiego a dr. Zy- 
blikiewiczem. Zwracamy na ten ustęp, w spra­
wozdaniu powyżej umieszczony, uwagę czytel­
ników, Hr. Gołuchow&ki oświadczył, iż rząd 
zapewne dopomoże, aby drogę z Tarnowa 
do Szczucina wybudować, jeśli tylko Rada 
państwa pozwoli na ponoszenie tege wydatku 
ze skarou państwa. Dr. Zyblikiewicz zaś za­
pewnił, że jakakolwiek tylko była dotych­
czasowa Rada państwa, to zawsze wszystko 
uchwalała bez oporu, co namiestnictwo gali­
cyjskie zaproponowało aa cele produkcyjne 
jak drogi, ale namiestnictwo mało propono­
wało, mało więc Rada państwa uchwalała, 
a i z tego co już uchwaliła była, jeszcze na­
miestnictwo nie wydawało wszystkiego, lecz 
po upływie terminu budżetowego, odsyłało 
napowrót do skarbu państwa

Już we wtorek zamknięty będzie sejm. 
Teraz przecież, gdy tyle jesf wniosków wy­
pracowanych & niezałatwionyeh, może bliz 
kość zamknięcia sejmu skłoni posłów do 
szybkiego tych wniosków załatwienia i do 
ukrócenia 3wej swady oratorskiej i poprawko- 
manii. Mianowicie wnioski do ustaw orga­
nicznych, jak ustawa hipoteczna, powinienby 
sejm bez szczegółowych rizpraw przyjąć cw 
bloc,. jak to wszystkie parlamentu czynią. 
Projekt ustawy hipotecznej, jak to znawcy 
uznają — jest bardzo starannie opracowauy 
i stanowi organiczną całość. Poprawkami, 
na piędce koncypowanemi, zepsułoby się ty l­
ko tę całość, jak  to się stało z nie jedną 
ustawą organiczną w naszym sejmie.

A gdy sesja sejmu naszego dobiega do 
kresu i wkrótce nadejdzie chwila zebrania 
się Rady państwa, znowu od spraw krajo­
wych zwrócić się będziemy musieli do spraw 
państwowych, nabierających teraz rozstrzy­
gającego wpływu i co do Galicji. Wybrano 
dawną delegację na powrót, chociaż i stro 
n a , która wybór tej dawnej delegacji 
uchwaliła i przeprowadziła, uznawała przed­
tem potrzebę zasilenia tej delegacji uo- 
wemi siłami. — Lecz nikt uie zaprzeczy, 
źe w chwili, gdy się będą ważyć losy Gali­
cji i jej zakresu autonomii w Radzie pań­
stwa, potrzeba aby cały kraj skupił swe 
najlepsze siły, i poza delegacją stojące, i 
zniewolił je do brania udziału w obradach 
koła delegacji naszej w Wiedniu. Nie zosta­
li pp. Smarzewski, Skrzyński, Krzeczunowicz, 
Jerzy Czartoryski wybrani do delegacji, aby 
utrzymać zasadę, iż sejm pochwala postępo­
wanie dawniejszej, (jak to centraliści uczyni­
li i w swoich sejmach, wybierając aemon- 
stracyjaie wszystkich dawniejszych delega­
tów), ale zawsze można by ioh skłonić, aże­
by radą swoją wspierali delegację, gdy w 
kole swem uchwalać będzie, tak ogólny plan 
swego postępowania, jak i szczegółowe swe 
kroki.

Lw4w, i  Izby handlowej 
dnia 14. października 

n .  Akeje za sztukę-
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwuw.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50°/0 

n krajów, i  wpł. 40°/0 
IL Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4 °/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6 °/
Gal. zakł. kred. włość.

III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Pol irnperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
P ru s k ie  bilety kasowe 
Srebro

iedeń d. 1 2  października 
Papiery państw a m istr. 
5i /» renta nustr. w. a,

, ., srebrem
i-n ijo ika  osi. i  £. 1839

płacą | żądają 
złr. wal. a.

■256 25 258 00
170 00 172 00
121 50 122 50
61 CO 64 00

83 75 84 75
73 75 74 75
88 50 89 2o
90 50 91 50

75 oo 75 75
00 00 00 00

5 64 5 70
5 66 5 72
9 40 9 50
9 70 9 85
1 83 1 95
1 6') 1 6
1 77 1 79

118 00 120 (X)

56 50 56 6 '
67 65 67 8.i

283 00 '85 00

Pożyczka loter. z r. 1854
„ l 860 

i! :, 1864
T. *> podatk. z r. 1864 

zastawne domen.
‘ig. indem uiz. gal.

” . . . »  buków.
, - M® bankow e.
AngrO-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko - Aust rjackie 
Galic. dla handlu i przeiu, 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Kra i o wy bank galicyjski 
Naiod >wy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akeje przemysłowe. 
Budowniez. Towarz. austr 
Boryst. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejow e. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika
Północna F e rd y n a n d a  
Francitit;*  Józei*

płacą [żądają
złr. wal. a.

88 50 89 50
95 75 96 50

132 50 133 00
000 00 00 IX)
122 50 123 00
74 50 75 25
73 00 74 00

243 25 243 75
60 00 61 00

285 20 285 40
115 00 115 25
000 00 100 00

90 IX) 91 00
OuO 03 000 00
(X) 00 00 00

761 00 763 00
106 75 1)7 25

00 75 91 25
00 00 00 00
31 50 32 50

179 50 181 00
255 00 255 50
2075 00 207q 00
,V4 51 rr 5 5 '

Lwowsko-Czorniow. Jaszy 
Rudolfa

Staatsbann 
Południowa 
Traraway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy  zastaw ne.

Galic- bank hipoteczny 6 “/, 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

„ » if » ^ 'O
Bank nar. austr. 5°/0 m. k.

„ ,, „ 5 /„ w. a.
Bodencredit w srebrze b"L 

w. a. 5°/0 
Kol. obi. z p ier. 5% 

(WoL od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

9 » z r. 1867
Lwow. Czerń.-Jas. z r. 1867 

* 1. ■ 1  HI. era
ila-WUa

płacą |żądają
złr. wal. a.

171 00 171 
156 5C 157
i7 l 7E
381 60 
196 40 
217 75 
159 00
159 50 
86 00

88 75
90 00

84 00 
%  50 
92 00 

105 00 
86 00

172
3S2
l96
218
159
160 
86

50 
00 
2 5 
50 
70 
25 
25 
00 
25

89
91

25 
25

76 251 76 25 
00 
00 
50 
50 
50

92 00
104 75
105 60 
100 50
90 50 
81 00 
90 25

84
97
92

105
86

92
105
105
101
90
« 1
90

Siedmiogrodzkiej
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. pro t srebr.) 
Czeska zachodnia 
El2biety nowa 
(1 0 %  podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

n w & 
Papiery loteryjne

Losy Zakładu kredytowego 
s Rudolfa 
n Stanisławowskie 
» Keglevicb 
n hr. Palfy
* ks. Salm
r hr. St. Ganois
„ ks W indischgratz.
„ Waldstein 
„  k i. Klary

Dewizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
?rxnkf. 100  ł i  ol ł p . N

płacą żądają
złr. waL a

88 75 89 25
108 75 109 25
136 50 137 50

93 50 94 00
000 UJ 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 89 00

181 00 182 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 Ol)
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 00
23 UU 25 00
21 Ot 22 00
36 00 38 00

87 40 87 50
45 20 45 30

118 55 118 6)
1U0 10! co 20

Telegramy Gazety Narodowej.
Inspruck 14. października. Sejm 

przyjął adres, a potem uchw alił, aby we­
zwać rząd do cofnięcia m inisterjalnego 
rozporządzenia z lutego 1869 o nadzo­
rach szkolnych. Centraliści powstrzym ali 
się od głosowania. Poczem nastąpiło  
zamknięcie sesji sejmowej.

Lubiana 14. października. Na 
prośbę sejmu, przedłużenia sesji, uade- 
szła odmowna odpowiedź. Sejm nad wnio­
skami rządowemi o zmianie s ta tu tu  k ra ­
jowego i oraynacji wyborczej przeszedł 
do porządku dziennego.

Gorycja 14. października. Gdy 
P re tis  i h r. Strassoldo oświadczyli , iż 
przyjęcia m andatu nie dozwalają im oso­
biste stosunki, wybrano do Rady państw a 
Franciszka Coronini i Antoniego Cerne.

Grac 14. października. P rzedsię­
wzięto wybory do Rady państw a i zam ­
knięto sejm.

Berno 14. października. Sejm zam­
knięto.

Monachium d. 14. października- 
Na posiedzeniu sejm u odpowiedziało m i­
nisterstw o na in terpelację o zachowanie 
się rządu w Kwestji kościelnej, iż prze­
ciwnicy dogmatu nieomylności doznają 
zupełnej opieki rządu przeciw nadużyciom 
władzy duchownej. Rząd uznaje tak  po­
jedynczych starokatolików jak  i gminy 
całe za katolickie, użycza im z tego po­
wodu równych praw, podobne jakby utwo­
rzenie tych gm in nastąpiło przed ogło­
szeniem dogm atu nieomylności t.j . przed 7. 
października 1 8 7 0 . Rząd gotów je s t po­
dać pomocną rękę do utworzenia ustaw, 
gw arantujących zupełną niezawisłość tak  
państwa jak  i kościoła, gdyż i podług 
zdania rządu tylko na tej drodze przy­
wrócenie i utrzym anie religijnego pokoju 
zabezpieczyć można.

Wiedeń 14. października. „W ie­
ner Abendpostu przypomina ponownie swe 
wywody, iż płonne są podniesione w 
„W ehrzeitung£t obawy o rozdział kontyn- 
gensów, proponowany w elaboracie czes­
kim, a wspólność arm ii nietylko pozosta­
ła  nienaruszoną w niczem, ale nawet o- 
strzej została sformułowaną, niż to się 
stało w konstytucji grudniowej. Jeżeli 
„W ehrzeitung“ pomimo tego tych obaw 
pozbyć się nie może, to „W iener Abend- 
post“  musi ubolewać nad tem  zachowa­
niem się fachowego dziennika, gdy może 
ono zaniepokoić k o ła , których interesa 
związane silnie z stanowiskiem państwo- 
wem znalazły bezwzględną ochronę i za­
wsze znajdować będą.

A rm ia — mówi „Abendpost“  — w 
żadnym kierunku uie została w elabora­
cie dotkniętą rozgraniczeniem politycznej 
kompetencji i dążeniem do tego rozgra­
niczenia. Dzielność i jedność armii nie 
zawisła niezawodnie od tego, czy sprawy, 
nie mające związku żadnego z arm ią, bę­
dą rozstrzygane w Radzie państw a lub 
w sejmach. S iła  arm ii zaw isła od panu­
jącego w niej ducha, a wzbudzić tego 
ducha w arm ii może jedynie zadowolaie- 
nie ludów, z których arm ia się tworzy.

„A bendpost“ ogłasza telegram  z Za­
grzebia z 13. października wieczór, w 
którym  jeneralna komenda zagrzebska 
donosi państwowemu m inistrowi wojny, 
iż dotąd przystawiono 66 powstańców i 
1 94  karabinów i większą część zabra­
nych mundurów. Śledziwe się rozpo­
częło.

Pociągi kolejowe na głów nym  dworcu
K a r o la  L u d w ik a .

(Podług zegaru lwowskiego.)

O d ch od zą
ze Lwowa do Krakowa o g. 6  m. 42  rano.

D

n
r>
r>

z Krakowa

8 
3 
8 

12 
8 

H
P rayctao  dz ą

do Lwowa o g. 7 m, . 11

ł  . »
do Czerniowiec „

ao Brod. i Złocz. „

7 wieczór. 
3 0  rano.
32  rano.
2 0  w nocy. 
5 2  rano.
50  wieczór.

3
z Czerniowiec

•n
z Brodów i Złoczowa

37 rano.
» —  w ieczór. 

8 „ —  w .eczór.
1  » —  wieczór.
2 ,  3 0  w nocy. 
7 „ 2 4  wieczór. 
2 „ 5 0  w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 14. października 1871

godzina 2  min. 0 0  popołudniu.

Wiedeń. Akcjo franko-austr. 1 1 5 .5 0 . w i ­
gierskie kredyt. 1 0 6 .0 0 . A n g lo -a u s tr . 2 4 4  2 5 . 
U nionsbank 2 5 3 .2 6 . Kolei K arola L ud . 2 5 8  00 . 
Kolej siedmiogr. 17 1 .0 0 . Kolei p o lu d n . 1 9 5  50 . 
Kolej Alfolda 179 .00 . Kolei E lżb ie ty  2 3 8  75 
Kolej lwowsko-czeruiow. 1 7 0 .0 0 . W ęg. X .rJ .M
1 5 7 .5 0 . Kolei pólnocnoj 2 0 8 .5 0 . Kolei Rud Ifn
1 5 5 .5 0 . W ęgierska Ostbahn 1 1 1  50. IndemnD*..-> 
galicyjskie 7 4 .5 0 . Losy z roku 18 6 4  134 .24 . 
Usposobienie: mocne.

Jutro rano wyjdzie Gazeta.



Od dawna istniejąca firma
Pow idła  

nie będą drogie?!!
100 cetnarów

P o w i d e ł
w południowych Węgrzech 

z a k u p i ł  H a n d e l

KAROLA
BAŁŁABANA

w e  L w o w ie  2 9 6  n a  H a l i c k i e i n  
p o d  „ Z ł o t y m  K o g u t e m "

i sprzedaje
I funt wagi wiedeńskiej 24 ct.

Ś w i e ż e  1-3

A B M A T Y S & M O E R L
równie świeże

polecają

SKŁAD ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH
z  n a j z n a k o m i t s z y c h  f a b r y k .

W ielki wybór zegarów wiszących , stołow ych i io  podróży. Budzików w różnych konstruk- 
cjach, łańcuszków złotych i srebrnych gustownego fasonu — dając za kupione tow ary dwu- 
roczną gw arancję. Przyjm ują wszelkie naprawy tyczące się sztuki zegarmistrzowskiej.

Lirów, przy ulicy Halickiej 1. &94. MARKIEWICZ i W0JCZYNSKI
NAUKI RYSUNKÓW we Łwtwie,

Ponieważ bawełna do robót pończoszkowych do niedawna słynnej dobroci ostatnem i 
czasami znacznie się popsuła, sprow adził podpisany handel

tak  wolnoręcznych jak  sytuacyjnych wraz z Ge- 
om etrją  praktyczną i niwelacją, niemniej r y ­
sunków linearnych i kaligraficznych , udziela 
pryw atnie były oficer Inżynierji.

B liższa wiadomość w handlu pana Bogda­
nowicza na placu Marjackim. 3281 1— 3

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że do mego

MA G A Z Y N U  MÓD 1 K R A W I E C T W A
D A M S K IE G O ,

( Tl i e a  J e z u i c k a  -Nr. < 5 3 5  w e  L w o w i e ,
nadszedł świeży tran sp o rtFR. LENTOWICZ

pozłotnik ram, rzeźb eet.
ice L w o w ie  p rz y  u lic y  P ie ka rsk ie j 1. 4481/4 , 

przyjmuje wszelkie roboty pozłotnicze tak nowe 
jak  i do odnow ienia; w tej pracowni można 
zamówić i r o b o t y  r z e ź b i a r s k i e .  1 —3

w pudełkach  funtow ych 1 na fun ty .
Łaskawe rozkazy uskuteczniam  n a­

tychm iast za zaliczką
Zamówienia na rznięte drzewo z lwow­

skiego ta rtak u  parowego przyjm uje po­
wyższy handel i natychm iast uskutecznia.

D r .  M e d y c y n y  i  c h i r u r g i i ,  M a g i s t e r  
A k u s z e r j i .

Zajmuje się Akuszerją i leczeniem chorób ko­
biet i dzieci. S250 2 —V

Mieszka przy ulicy Krakowskiej, N r. 110 2. 
p iętro . Ordy. od 10 —12 i po południu od 2—4.

Zmiana pomieszkania.
M e d .  i C h i r u r g .

Dr A. Kaczkowski,
h e m c o p a t a ,  3246 2 -3  

m ieszka na Olu rążczyźnie w domu Koralnika, 
N r. ‘lflT za hotelem z?urża, Sto Jańska ulica.

(z F R A Y -B E N T O S  A m e r y k a  P o łu d n io w a ).
SPÓ ŁK A  L IE BIGA E K ST R A K T U  M IĘSNEGO, LONDYN.

W ielka oszczędność dla gospodarstw domowych.
N atychm iastow e sporządzeni; mocnego rosołu mięsnego o połowę tańszego w poró 

wnaniu z takowym  z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, jarzyn itd , 
3093 1 0 -1 2  Wzmocnienie osłabionych i  chorych.

DWA ZŁOTE MEDALE, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868.
W ielki Dyplom honorowy —  najwyższe uznanie —  Amsterdam 1869 .

D etąiliczne ceny dla całej A u s tr j i :
Słoik funtowy angielski 1 słoik 1i.2 f t. ang. 1 stoik »/. ft. ang. 1 słoik »/. f t  ang.

15 z tr  80 ct. w. a. po 3 złr. w. a. po 1 zlr. 70 ct. po 92 ct.

/O  Jedynie prawdziwy jeżeli tg*£r; - ■ ' r
na sl°jacL znajdują się obok 

O  ^  i  ° j  zam ieszczono podpisy . n i »

Otrzymać można w znaczniejszych handlach i aptekach.
S k ła d  h u rto w n y  dla odprzedających z rabatem  stosownie do ilości u korespondentów

Towarzystwa:
Herrn Kloger &  Sohn, Wien. Jos. Voigt & Comp. in Wien.

Schottengasse Nr. 1." zum ,,schwarzen H und“ 1 Hohen M arkt.

Dla posiadaczy koni.
Rozpowszechnię i zupełne uznanie, którego używa wyrób, daje powód do osądzenia 

jego praktycznej w artości, wierni przeto tem u przeświadczeniu, a tern samem pow strzy­
mując się od wszelkiego zachwalania , przytoczym y niektóre lis ty  o c. k. uprzyw. nzdra- 
wiającym p łynie dla koni, Kwizdy :

   1—1
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

Podczas oitawriej mojej podróży na W schodzie, b y ła  mi maść na końskie kopyta 
i p łyn  bardzo przydatnem i, gdyż głów nie tym  środkom zawdzięczam, że w tegorocznej tak  
brzydkiej jesieni, mogłem  uskutecznić tran sp o rt szacownych koni orjeu talnych  do Moskwy, 
gdzie niema wygodnych gościńców, a pomimo to przyprow adziłem  takow e zdrowo i wesołe, 
Pozwól pan, bym  panu w tym  m iejscu, wyraził podziękowanie za te  obydwa środki 
wyborne

Jaryczów, na P odola  dnia 4. sierpnia 1871. P- Z Im m erm an n ,
------------------- c. k. austr. ro tm istrz .

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Za pośrednictwem  c. k. ro tm istrza  Prospera Zim m erm anna , obznajomiłem się

z pańskim  c. k. uprzyw p łynem  uzdrawiającym  dla koni, a przeto wypełnię m iły  obo­
w iązek, jeżeli na tern miejscu wyrażę panu publicznie zupełne nznanie.

Carska stadnina w Kamieńcu, na Podolu, dnia 10. sierpnia 1871.
  —  T h eo b a ld  A la ra

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneubuig u.
Przyznając zasłużonej sław ie pańskiego c. k. uprzyw. p tynu  uzdrawiającego i maśo;

na kopyta d la koni zupełną sprawiedliwość, uwiadam iam  p ana, że obadwa te środki
używałem  dla moich k on i, do rozm aitych robót zaprzęganych, z najlepszym  skutk iem , 
przeto te  środki każdemu właścicielowi stadniny najsum ienniej zalecić mogę.

Majętność Ludwikówka, Kamieniec Podolski, dnia 12. sierpnia 1871.
J a n  W agklew l® 2-

Od 7. lipca 1869 wychodzi w Krakowie

Handel Towarów mięszanych
w* Lwotiric, plac M arjacki, N . 10 m. 

po leca:
P A S Y  d* maszyn i mlocarń własnego wy­

robu, jakuteż i wiedeńskie.
K R O J E  z ju  litu petersburgskiegu mt^buty 

do polowania nieprzemakalne.
K f T Y  sukie nne do polowania i podróży. I 
1U 'VI>Y do podróży różnej wielkości-, 
K D Ł D K Y  Sławuckie i inne wełniane. 
K O C  K  do knracji wodm-j tudzież na konie 

i breezki.
K A P Y  i maski na konie 
S U K N O  na posadzki.
K i F I Ł Y  damskie  i ni /.kie,
U O Z O L I ó Y  . L I  K I  E R Y  ,  W O D Ę  

K O Ł O N S K A  i L E W A N D O W Ą  z fa
bryły Łańcuckiej.

Wszelkie zamówienia w kraju i zagranicę 
uskutecznia jak  najspieszniej po cenach stałych 
i umiarkowanych.

W ełnę i skóry surowe przyjm uję W am ian 
lub za gotową zapłatę. 3237 3 —3

Porter angielski
tak wyborny ja k  od 

lat kilku nie był,

Kawior astrachański
grubo ziarnisty,

Musztardę Kremską
ju ż świeżą,

Rryndzę węgierek.
w smaku wyśmienitą,

Biszkory angielskie
do herbaty,

Winogrona
z Feslau, 32473—3 

co dzień świeże
poleca

/  Najważniejszy!!!! \
r  adres na Saison zimowy

J. N. Seidl. Wien, Wipplingerstrasse N. 2,

pismo satyryczne illu strow ane, 
kwartalnie z przesyłką złr. Jeden.

SPECJALNY SKŁAD
męzkich, damskich i dziecinnych

w y r o b ó  w
wełnianych i jedwabnych, 

jako t o .

POŃCZOCH, SKARPETEK, K A F T A ­
NIKÓW, KALESONÓW, SPÓDNIC, 

RĘKAW ICZEK
i wszystkich innych francuskich i angielskich

W  u t k r e i

D R U TO W EJ ROBOTY
wchodzących artykułów.

John Wichera
poleca

swój skład machin rolniczych
wyrobu

Claytona & Słmttlewortha
i warsztat reparacyj,

we Lw ow ie, u lica  Gródecka, N r . GOI2, „  
mianowicie: ki raty i młoearnie, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie system u Rieh- 
monda i Bentala, gniotowniki, szaipacze , 
pługi i brony etc. etc., k tóre tam że po ce- 
nacl fabrycznych nabyć można. - 

Lwów w październiku 1o7l r.
J o h n  W i c h e r a .

ąonąnn^nS ąoAzsdejfnn m 
eijpAm i eiąsnrep ‘euuioeizp 

a  z s B i u r y i

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabyc®a :
W e  L w o w i e  : K onstan ty  Iskierski, apteka P io tra  Mikolascha, apt®ka A. Berli- 

nera, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka) w  K r ? k * * r*® M. J a w o r n l c k r  w rynku 
g ł. w kamienicy K irchm ajera p. Jozef Jah n , i Jakóba Goidwasser, tud z ie^ we wszystkich 
niem al m iastach królestw a Gali ji ’_są składy urządzone, które od czasu do czasu dzien­
niki polskie podają w ogłoszeniach.

T ^ V > r7  7)Za zawarowania się p rzec iw  fa łszow an iom ,  upra-
J L  X  Ó C O O I  A l g d • sza si na to  baczyć, p ły n  r e s ty tu c y jn y  F r a n ­

c iszka  J a n a  K w izd y  je s t  ty lko  ten p r a w d z iw y , k tó ry  c. k w y ty c zn ym  p rzyw ile jem  
odznaćzono, i nie potrzeba go przem ieniać z innem i podobnemu tabrykąjja rrn, dalej zwraca 

się na to  uwagę , iż na każdej e tykiecie  p ro szk u  korneuburskiego , n  oje n iże j  za m ie ­
szczone n a zw isko  na p isa n e  czerw oną fa rb ą  się zn a jd u je , uw ażam  p rze to  za  m ó j obo­
w ią zek  u w ia d o m ić , ze są w h a n d lu  fa łszow ane śro d k i . k tóre  ztozone są z  bezskutku- 
ją c y c h  i n aw et szkodliw ych ingred iencji, p rzed  zakuP nem t ’J cllze ostrzegam .

odszczeg jlnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a  1 sz o w a n ą : 
we LW O W IE u pp. Konst. Iskierskiego, A . JBerlincra, Z. Ruckera, P . M i­
kolascha, w STAN ISŁAW O W IE u Stechera v. Sebenitz; w K RAKOW IE u 

pana M . Jaworskiego, w TARN OW IE u pp. Józefa  Jahna H . Koy 
Cena sztuki 50 ct. w. a. 3140 2—9

Pigułki dla psów,
na podstawie d ługoletn ich  doświadczeń n a j­
słynniejszych w eterynarzy Anglji, wyrabiane 
przez Franciszka J a n a  K wizdc w Kor- 

nouburgu,
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zw ykł; choroby psów.
N iezaw odne  śro d k i zachow aw cze  

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 80 c t. w. a.

Nie sfałszow anych można d o s ta ć ' 
we Lw ow ie  u Konstantego Iskierskiego i u 
aptekarza A. Borlinera, w K ra k o w ie  u J a ­
wornickiego. w T a rn o w ie  u J. W ielogór- 
skiego, w S ta n is ła w o w ie  w aptece Stechera 
de Sebenitz. 3052 2 —7

| W  Pewna i korzystna lokacja kapitału. " W
N a  s p r z e d a ż

3 nowe domy przy ulicy Krasickiego 
całkiem zamieszkałe, 15 lat wolne od podatku.

Nr. 74324 czynsz roczny złr. 3150 w. a. cena zlr. 32.500.
74424 „ „ „ 4350 „ „ „ 43.500.
745% ,, „ „ 3750 „ „ » 37.500.

Warunki wypłaty bardzo przystępne.
Bliższa wiadomość

w biurze Towarzystwa wyrobu cegieł maszyno wych
i przedsiębiorstwa budowli.

w domu Tennera, ulica Fresnela.

Dobra
w obwodzie Przemyskim , od stacji kulejuwej 
o godzinę jazdy oddalone , ornego pola 700 
morgów, ląk 450 m. i lasu 550 morgów ma- 
ją^je — o 3 folwarkach, z propinacją i innem i 
prawami, są z wolnej ręki c ło  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość u adw okata Dr. L u d ­
w i k a  W o l s k i e g o  we Lwowie , ulica Ha­
licka 1. 306 m. 3264 2 —3

z  c. k. u p rzyw . fa o ry k i

A. M. BESCHORNERA w  Wiedniu
przewyższające znacznie pod względem wy­
trw ałości i wytworności wszelkie wyroby tego  
rodzaju innych fabryk, dla tego t e i  i niepo­
równanie lepsze, są w wielkim wyborze po ce­
nach fabrycznych do nabycia, jakoteż materace, 
poduszki, kap), świece i t. p.

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
natychm iast. 2955 1 —?

Jedynie główny skład we Lwowie utrzym uje

A. O puchlak pod 1. 47 m.

do czyszczenia zboża 
z kagańcem kótym

utrzym uje na składzie

Arnold Werner
3— 12 we Lwowie.

I m  n a o r y s t y o z n o - s a t y r  v c z n y
mi .-«.U 1873

Cena egzemplarza 50 cnt.- tuzin zlr. 4*50 c. w.
W nakładzie I tIOOO egzemplatjzy.

% drukarni „Gazety Narodowej4' pod zarządem A. Skerla,Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki,Wyćawca, i właściciel Jan Dobrzański,


